
Jlr 43. Czwartek 23 marca (5 kwietnia) 1906 roku. J ł o k  I .

DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie (i-ej runo z w yjątkiem  dni 

pośw iątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: ulica In sty tu ck a  Nr. 18.—Tel. 1672. 
A dres d rukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tel. 1520.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dem u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artaln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop.

P renum erata  przyjm uje się od d. 1-go k ażd tgo  miesiąca.

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za l-szy  
raz, i 20  k., za każdy następny raz; za tek stem  po 20 k., za pierw szy raz, 
10 k., za każdy następny  raz od w iersza m iarą  garm ontow ą. P renum era tę  
przyjm uje R edakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu w yłącznie p. W . Raczkow ski, 14 Cite de Trevise: w Warszawie 
Biuro U ngra, W ierzbow a 8.

=  Sz. Prenumeratorom przypominamy, że czas odnowić prenumerat; na kwartał drugi r. b. =
Wczesne odnowienie prenumeraty jest pożądanem w interesie 

Szanownych Prenumeratorów dla uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

wiedeńskie j  fabryki  mebli

i Józefa Kon
Kijów, M ikołajewska Nr. 9.

Meble £ięt(\ bukowe, stylów:
Moderne, Secession, Empire, Napoleon i in.
Wielki wybór łó ie k  żelaznych. “P I  R383-2-L

CYRK HIPPO PAŁACE
We czwartek, 23 m arca 1906 r.

Przedstawienie na dochód emeryta- 
jnej |(aSy kijowskiej straży ogniowej.

Ciekawy i urozmaicony program w M-cli odra.
na zakończenie

„ P O Ż f l  R” .
Początek o gjldz. 8 i pół wiecz.

Od 3 kwietnia zacznie sie ciekawy szampionat walki.
Zapisali się:

Lurich, Laupent, Bum, Praguza, Ciklop, Aberg, Kryłow, 
Sztrenge, Ettinger, Friszteński, Kachuta, Senhorfi i in.

Teatr Ber£onier
Czwartek, 23 marca, ostatnie przedstawienie.

Benefis Dyrektora P. Hermanowicza

„PAN T A D E U S Z *
Poemat  sceniczny w 4-ch aktach.  W (‘dług słów Adama Mickiewicza.

X

T e a tr  Sołow cow a A387

A. P A S C H A Ł O W A
C zw artek, 23 m arca, d rug i raz nowa sztuka S/.nitzlera:

. K R Z Y K  Ż Y C I A -
D ram at w 3-eh akt., tłóm . A. Tezi i P. Zwiezdicz.

Początek  o godz. 8 wiecz Ceny zwy. zajne.

ZAKŁAD KRAW IECKI

F. P U C H A L S K I E G O
Kijów, Mikołajowska Nr. 3. Telefon Nr. 1292.

Posiada wielki wybór m ateryałów  pierw szorzędnych firm  an ­
g ielskich , francusk ich  i krajow ych. P racow nia w ykonyw a wszelkie 
obstalunki ze śc isłą  akuratnością , w edług najnoy.szych wzorów an­
gielsk ich . W ykonanie zam ów ień pod osobistem  w łaściciela zakładu 
kierunkiem .

Przyjm uje fu tra  i inne rzeczy do przechow ania od moli.

Polska rodzina,
zam ieszkała w Odesie, przyjm uje 
uczni z całem  u trzym aniom  na bardzo 
przystępnych  w arunkach . S ta ran n a  o- 
pieka. P rak ty k a  języ k a  francuskiego. 
Na żądanie lekcye języków  i muzyki. 
Adr.: ul. Policyjna, (K ondratienki) Nr. 8. 
ni. 17, p. J . Podhorodeńska. R2977-3-3

Szko ła  Muzyczna 
M. T U T K O W S K I E G O

We czw artek, 23 m arcu, w sali audy- 
toryum  ludow ego (Bulw arno-K udraw ska 

Nr. 26)
3-ci wieczór uczniowski

Początek o godz. 8-ej. B ilety u p. 
W |. Idzikowskiego.

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Ąjenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

p a l i l i  A29

Stanisław ow i O rłow skiem u
A 2 9 8 - 2 - 2

Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. Telefonu Nr. 914.

ORGANIZATOROWIE
Polskiego Towarzystwa 

Kolonii Letnich 
w Kij owie

podają do powszechnej wiadom ości:
1) w m yśl uchw ały Z ebrania z dnia 

5-go lu tego b. r. U staw a Tow arzystw a 
została zatw ierdziiną przez p. g u b ern a­
to ra  kijow skiego dnia 12 m arca:

2) pierw sze Ogólne Zebranie Człon­
ków Tow arzystw a odbędzie się dnia

 _________  yyboru członków Zarżą
iu  i Kom isyi Rewizyjnej, a także om ó­
wienia kw esty i organizacyjnych, 

oraz m ają  zaszczyt prosić osoby, chcą- 
;e należeć do wyżej w ym ienionego To­
warzystwa o przybycie n a  Zebranie.

Prenumerata otwarta na rocznik VI

„Poradnika Językowego"
pod redakcyą  R om ana Zaw ilińskiego.

W ychodzi na początku każdego 
m iesiąca. Cena w W arszaw ie, rb. l 
kop. 50. Z przesyłką pocztową rb. 
1 kop. 80. Główna ekspcdycya w 
k s ięg arn i E. W e 'de  i Sp.
Prenumerować można we wszyst­

kich księgarniach.

PRYW ATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K ościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-21

P r a c o d a w c y  
a pracownicy rolni.

II

Skonstatow aw szy tedy fakt, że obie 
strony, i pracodajna i pracująca, są z 
siebie niezadowolone, postaramy się 
rozpatrzeć, na ozem polegają braki i 
słaba strony .tych stosunków . /s z e re ­
gujem y po kolei wzajemne pretensye, a 
następnie rzucimy na nie krytycznem, 
spokojnem okiem, na czom się opiera­
ją ,  jak ie  jest ich uzasadnienie, donio­
słość społeczna i jak  jo uregulowali ku 
wzajemnej korzyści, o ile o tern wo- 
góle, w dorywczem studyum dzienni- 
karskiem , mowa być może. Tak więc: 
pracodawcy, właściciele m ajątków ziem­
skich u nas stale tw ierdzą, że ludzi 
uzdolnionych do pracy jest niezmiernie 
mało. Przedewszystkiem omówić nale­
ży kw estyę pp. rządców i adm inistra­
torów . Z uwagi, że tak  zwani «admi- 
nistratorow ie» znajdują posady tylko w 
m ajątkach wielkich, już stojących na 
pewnej wysokości, co do kultury 
gospodarczej, zw ykle są dobrze w yna­
gradzani, przeto rekrutują się 1 ludzi z 
wyższem u j kształceniem. i teoretycznie 
najzupełniej odpowiadają swenm powo­
łaniu. Jak ie  więc im srawiają zarzuty 
pracodawcyV Nie uchybiając nic w ar­
tości osobistej tej k a teg o rii pracow ni­
ków, pracodaw cy często zarzucają im 
pewną dozę lekcew ażenia obowiązków i 
brak praktycznego pojmowania in tere­
su. Należąc z pozycyi swej socja lne j 
i w ykształcenia do wyższych klas 
społecznych w k ra ju , panowie ci, na­
leżąc do przeróżnych stowarzyszeń,^To­
w arzystw  rolniczych oto., nie mogą 
czasami należycie pogodzić tych obo­
wiązków społecznych z obowiązkami 
zawodu: albo jedno, albo drugie czę­
sto szw ankują. Odnośnie do p ra k ty ­
cznych rezultatów  pracy zawodowej 
okazuje Kię, że bardzo często teo re ty ­
cznie zupełnie przygotow any człowiek, 
czy to  w kw esty ach natury  gospodar­
czej, czy adm inistracyjne], popełnia 
b łędy  nie do darowania! W adliwie 
pomyślany płodozmian pochłania dużo 
pieniędzy, w praktyce nie przeprow a­
dzony wskutok wradliwych założeń ob­
niża rentowność m ajątku, cofa go 
wstecz, a niepraw idłow o pomyślana, 
źle przeprow adzona spraw a, dajmy na 
to, serw itutów , lub procesów na tern 
tle w ynikających, nietylko że naraża 
na s tra ty  m ateryalne, ale s tw arza  
straszliw e precedens# dla rozw oju m a­
jątku  na przyszłość. A dm inistracya 
m ajątkow a, nie wdrożona do celnej 
p racy, kosztuje zbyt wiele, zabagnia 
interes form alistyką, i jpżeli wprost 
nie robi nadużyć, to staje się bezuży­
teczną gałęzią pozycyi rozchodu. Co 
do panówr rządców’ agronomicznych, to

bez względu na to, czy m ają w ykszta ł­
cenie niższe, czy wyższe, właściciele 
majątków’ zarzucają im brak umiejętno­
ści pracowania i nieradność. W stają 
zbyt późno, maszyna gospodarcza, nie 
dopilnow ana należy*)# skrzypi, t r z e ­
szczy we w szystkich wiązaniach, naje­
mnik się m arnuje na roboty niepotrze­
bne, lub wychodzi go za wiele, niższa 
służba spełnia swe obowiązki niedbale, 
od niechcenia, a pali rządca odwozi 
lub przywozi swych gości, lub śpi, w 
rezultacie, jeżeli naw et kierunek gospo­
darstw a je s t praw idłow y, to  dużą część 
dochodu «brutto» pochłaniają rozcho­
dy— i «netto» z m orga przedstaw ia się 
rozpaczliwie. Odi.ośnie do pisarzy, e- 
konomów, pomocników zarzuty są du­
żo poważniejszej natury. Ogół właści­
cieli ziemskich zarzuca im duże wy­
m agania a absolutną nieumiejętność za­
wodową, brak porządku i ładu w 
czynnościach, złe wykonywanie rozpo­
rządzeń, słabą «piśmienność», kieliszek, 
i nieco elastyczne pojmowranie tego, 
«co moje, a co tw7oje». Jeżeli do 
tych wad dodać jeszcze zarozumiałość, 
pychę, i b rak  tak tu  w postępowaniu 
z ludźmi, będzie to całokształt braków’ 
u pracowników tej k a teg o rii. Zdaje 
się, że i tego nieco za wiele. Posłu­
chajmy teraz zarzutów strony przeci­
wnej. Panowie ad m in is tra to ro w i i
rządcy tw ierdzą, że właściciele ziemsc y 
sami nie w ledzą, czego właściwie mo­
żna wymagać od człowieka. Radziby
dać jak  najmniej na potrzeby m ajątku, 
ale rezultatów  żądają w ielkich, i to 
niezwłocznie, z racy i, ż '  większość m a­
jątków ziemskich u nas daw niij L ila  
w dzierżaw ach ludzi niefachowych, a 
często żydów, wyniszczone ziemie
doprowadzić do kultury  niełatwo, i 
zdaniem panów adm inistratorów  i agro­
nomów o szybkiem podniesieniu docho­
dów mowy być nie może. zwłaszcza, 
gdy właściciele skąpią na nakłady, ro­
bią rzeczy połowicznie, nawozów brak, 
inw entarza brak, budynki liche — niżsi 
fnnkcyonaryusze do niczego— a wskutek 
tego dochody nie w zrastają, tymczasem 
właściciel ziemski jak trzym a rządcę, 
wymaga cudów — gdi one się nie 
ziszczą, liczy mu każdy wyjazd w 
sprawach ogólnych lub osobistych, przy­
czepia się do drobiazgów , sądząc, że 
w tein k ry je  sio źródło deficytu. To 
rozdrażnia stosunki i w ytw arza trudną 
do w ytrzym ania atmosferę.

Ekonomowie r.karżą się na niedo­
stateczne utrzym anie, złe mieszkania, 
górne trak tow anie i niazabezpiaczenie 
starości. J a k ż e ż — m ów ią— to ja  mam 
pracow ać od świtu do nocy, a często 
i tej nic mam spokojnej, gdy brak mi 
grosza na przyodziewek, na książkę, 
na jak ie  tak ie  w ykształcenie dziecka, 
a  jeż di broń Boże s.ł zabraknie, to 
mogę iść spokojnie pod kościół na 
żebraczą dolę? A czy to  mnie uw a­
ża się za człowieka? czy to ja nie 
mam duszy na obraz i podobieńslwo 
Boskie? czy mój kolega, lub sąsiad, 
dla tego, że umie się panu przypod- 
chlebić, że się nizko kłania, nie opły­
wa we w szystko, gdy mnie na kęs 
chleba z masłem nie starczy? Jeżeli 
u pasę jednego w ieprza więcej, lub kro- 
winie podrzucę wiązkę koniczyny, a 
kurom rzucę pośladu. to  robi sic 
mnie złodziejem i w yrzuca na bruk z

gatunku zboża, wydawanego na orriy- 
n a ry ę . lub zatrzym ują niesłusznie pen­
s ie ;  są rządcy i ekonomi, któ­
rzy piją. kradną, spełniają swe obo- 
iviązki źle. niesumiennie, więc cóż z 
tego?

Cóź to za specyalność?
Czyż w m iastach, w przemyśle, nie­

ma tego samego? Ludzie są wszę­
dzie ludźmi. Czy panu dyrektorow i
biura gdzieś w mieście, w urzędzie,
nie czapkują podwładni, by ich nie o- 
minąl iv awansie? Czy nie zajmują 
ludzie bez w artości posad odpowiedzial­
nych dla tego ty lko , że się opłacili i 
sami k radną bezkarnie — dla tego, że 
innym kraść pozwalają? Przyjrzyjm y się 
Towarzystwom  akcyjnym , bankom, fa­
brykom wszelakiego rodzaju, i dojdzie­
my snadnie do wniosku, że tam dzieją 
się rzeczy stokroć gorsze aniżeli w 
naszych stosunkach i żadnego mono­
polu w ty m  kierunku przyznać sobie 
nie możemy. I pocóż mamy się wza­
jem nie drażnić, rozdmuchiwać niechęci, 
ją trzy ć , dla tego, że to teraz taki 
czas. że to  leży w program ie stron ­
nictw' skrajnych? Chcemy łagodzić — 
nie podjudzać, chcemy regulow ać sto­
sunki społeczne —  nie f|tawia§ je  kan- 
tem. I dla tego z w iarą, że my ma­
my jeszcze wr duszach instyukta szla­
chetne, hum anitarne, że mamy ku ltu rę  
wieków, bierzmy się do dzieła!

W dalszym ciągu zajmiemy się o- 
świetleniem krytycznem  kwestyi.

T rzaska.

zoną 
zginie— 

Tak 
zarysie 
co obu

i z dziećmi? Pan 
a ja  żyć muszę! 
wiec streściliśmy

od tego nie

u ogólnym 
z fotograficzną w iernością to, 
stronom na sercu leży, i nim 

rozpatrzym y się w m ate ria le , należy 
nam zrobić jedno zastrzeżenie. W yłą 
czmy z dyskusyi tak ie  rzeczy, jak nie 
uczciwość ive wzajemnych stosunkach, 
nadużycia, wymaganie czołobitności, pô  
chlebstwo; ja k o  punkty do specyahiego 
rozstrząsania, potrącić się o to  przyj­
dzie— ale nie ma racy i bliżej się tern 
zajmować1! D la czego? D la bardzo 
prostej przyczyny: d la tego, że te  rze 
czy są ściśle zw iązane z ogólnym sta­
nem ku ltu ry  krajow ej i wcale nie ty ­
czą się specyalnie stosunków właścicieli 
ziemskic.h i ich pracowników’. Bynaj 
mniej! Są obyw atele ziemscy zapewne, 
którzy w ym agają czapkowania, podli­
zyw ania się, którzy oszukują ludzi na

przegląd polityczny.
— o—

Konferencya marokańska.
Port Casablanca. —  Narodowość
generalnego inspektora policy/ 

Marokańscy delegaci.
Od czasu, ja k  nastąpiło  zasadnicze 

porozum ienie m iędzy F rancyą a Niem  
cam i w spraw ie organizacyi policyi, 
nie przedstaw ia już  konferencya w Al- 
gec iras tak  w ielkiego dla Europy in ­
teresu . Jed n ak  są pewne szczegółowe 
kw estye, k tó rych  załatw ienie m a ogól­
niejsze znaczenie. Do tak ich  należy 
sprawm portu  Casablanca. O niego to­
czyła się, jak w iadom o, zasadnicza wal­
ka. Teraz chodzi o to, kom u przypa­
dnie on w udziale, to jes t czy będą 
vi nim  organizow ać policyę francuzi 
czy hiszpanie.

N iem cy nie życzą sobie oddać tego 
znakom itego portu, k tó ry  mógłby słu ­
żyć za w ygodną stacyę d la  floty nie­
m ieckiej in struk to rom  francusk im , a 
F rancya za nic nie godzi się ustąpić go 
Hiszpanom

W obec tego w yłaniają się ju ż  pro­
je k ty  pośredniczące. P roponują, ażeby 
w C asablanca była polieya fran cu sk a  
pod dow ództw em  hiszpańskiego ofice­
ra, a w T angerze— odwrotnie: hiszpań­
sk a  polieya z francusk im  oficerem  na 
czele. Rzucono oprócz tego m yśl, aże­
by po rt C asablanca został w ykluczony 
z pod hiszpańsko-francuskiej policyjnej 
organizacyi, a oddany in struk to rom  m a­
rokańsk im .

W  tej spraw ie oczekiw ać należy za­
w ziętych targów  pom iędzy gab inetam i 
berlińsk im  i paryskim .

Trudności sprawna rów nież kw estya 
narodow ości przyszłego generalnego  in ­
spek to ra policyi. P ro jek t hr. W elser- 
sheim ba proponuje wybrać go z pośród 
oficerów’ H olandyi lub Szw ajcaryi.

Otóż F rancya i A nglia życzyłyby sobie 
szw ajcara, gdy tym czasem  N iem cy i Hi­
szpania wolą holendra. Tu jed n ak  nie 
należy przew idyw ać pow’ażnych tru d n o ­
ści i porozum ienie łatwo przyjdzie do 
sku tku .

Kłopot jed n ak  spraw iać będą konfe- 
rencyi, spieszącej zakończyć swoje p ra ­
ce, ci, k tórzy  najw iększy m ają  chyba 
in teres w tak im  lub innym  w yniku 
obrad, a k tó rych  n ik t napraw dę o zda­
nie nie pyta: są to delegaci m arokań­
scy.

O dkąd zm iarkow ali, że konferencya 
europejska nie da  M aghzenowi pienię­
dzy, k tó ry ch  gw ałtow nie potrzebuje, 
wszystko, co się w A lgeciras dzieje 
niem a d la n ich  w artości. Nie m ogąc 
należyte zająć stanow isko, ograniczają 
się do tego, że się na  nic nie godzą,
I ju ż  t e r a z j^ » J iu ją  się delegaci m o­
ce r s tw ^ ^ ^ p B f f iu ia ln o ś c ią ,  źe n a  koń 
c o T ^ ^ ^ ^ B ^ r u le  konferencyi m arokań- 
s k i ^ ^ ^ m o w a ć  będzie podpisów maro- 
k a ^ ^ H r  delegatów .

;arya a anarchiści.
Ja k  w iadom o, Szw ąjcarya była dotąd 

krajem , w k tórym  ścigani wszędzie

anarchiści m ogli bezpieczne znaleść 
schronienie. Ta to leraneya rządu szw aj­
carskiego obecnie m a się skończyć. 
Rada narodowra szw ajcarska uchw aiiła 
bowiem przed kilkom a dniam i ogrom ną 
większością głosów (105 przeciw  4) ka- 
rygodno.ść anarchistycznych związków, 
i przez nich prowradzonej propagan­
dy-

Do szw ajcarskiego kodeksu  karnego  
wejdzie obecnie następu jąca uchw ała 
rady: Kto nam aw ia jaw n ie  do spełnie­
n ia  karygodnego czynu, k tóry  je s t  zwy­
czajną zbrodnią lub ciężkiem  przestęp­
stw em , kto  w tego rodzaju czynach 
uczestniczy i innych do spełnienia ich 
podjudza i otw arcie je  poehw’ala, ten 
będzie karany  więzieniem .

Pod powyższy artyku ł kodeksu dadzą 
się podciągnąć wszystkie m achinacye 
anarchistów , którzy odtąd  s tracą  w środ­
kowej Europie bezpieczny przytułek 
i g ru n t do prze wroiow ych planów i pro­
pagandy.

Niemcy.
Utworzenie samoistnego urzędu ko­
lonialnego. —  Niema przesilenia 

kanclerskiego.
D nia 29 (16) m arca przyszła pod 

obrady parlam en tu  niem ieckiego sp ra­
wa utw orzenia sam oistnego urzędu ko­
lonialnego. Spraw a ta, sam a przez się 
m ałow ażna, nab rała  znaczenia z powo­
du osobistości, k tó re w g rę  tu ta j w cho­
dzą i pow iązania tej afery z możliwo­
ścią  kanclersk iego  przesilenia. Jak  
wiadomo, cesarz W ilhelm  życzył sobie 
u tw orzenia sam oistnego urzędu  kolo­
nialnego i pow ierzenia go ks. Hohen- 
lohem u. Poniew aż podejrzew ano, że 
ks. Hohenlohe, na  taA niezależnem  s ta ­
now isku, może być kon k u ren tem  swego 
byłego szefa, kanclerza Biilowa, przeto 
kom isya budżetow a nie zgodziła się na 
projekt rządowy. W plenum  jed n ak  p a r­
lam entu , pom im o opozycyi Bebla, n ie ­
spodziew anie znalazła się w iększość dla 
p ro jek tu  sam oistnego urzędu  kolonial­
nego. Obydwie frakeye party i postę­
powej, zm ieniwszy zdanie, głosow ały 
za nim , i cesarz W ilhelm  przeprow adził 
sw oją wolę. C iekaw ym  m om entem  te ­
go posiedzenia było ośw iadczenie ks. 
Biilowa, że n iem a m owy o przesileniu 
kanclersk im , a tegoż sam ego dn ia  urzę­
dow a „N orddentsche A llgem eine Zei- 
tn n g “ kategorycznie zaprzeczyła pogło­
skom  o m ożliwości zm ian osobistych 
na  najw yższym  urzędzie państw a.

Węgry.

List otwarty bar. B a n ffy ’ego. —  Nowy 
projekt koalicyi. —  Koloman SzeU pre­

mierem? —  Zawiedzione nadzieje.
Banffy, kierow nik „nowej party i". 

k tóry  niedawmo w ystąpił z kom ite tu  
koalicyi, w ystosow ał do prezydenta m i­
nistrów  F ejervary 'ego otwTarty  list, w  k tó ­
rym  zak lina  go, ażeby nie doradzał 
koronie jaw nego pogw ałcenia zaprzysię­
żonej k o n sty tu c ji. Byłby to krok 
w prost zgubny, nieobliczalny w swoich 
następstw ach; m in ister doradzający k ró ­
lowi złam anie przysięgi, prowadziłby po­
litykę an tydynastyczną, rozbijałby je d ­
ność m iędzy narodem  a sw ym  władcą.

Z kół, blisko koalicyi stojących, do­
noszą o now ym  planie w yjścia z obe­
cnej rozpaczliwej sytuacyi. Dziennik 
„Az U isag" donosi: codzienne konfe- 
reneye, jak ie  się u  F ranciszka Kossu­
th a  odbyw ają, m ają  na celu nietylko 
zredagow anie nowego m anifestu  do na­
rodu. Opracow ują tam  nowy plan kom ­
prom isowy. Podjął tę  m yśl hr. Ju liusz 
A ndrassy  wspólnie z k ilkom a przyw ód­
cam i koalicyi. P ro jek t ten, k tóry  uzy­
skał ju ż  poparcie w ielu byłych posłów 
sejm ow ych, m iałby polegać na  tern 
ażeby z wykluczeniem wszelkich spraw  
wojskowych powrócono do „status quo“ 
z r. 1904, przyczem  w szystkie n iep ar­
lam en tarne czyny obecnego rządu, by­
łyby albo parlam entarn ie  sankeyonow a- 
ne, albo bez k ry ty k i usunięte .

Na tej podstaw ie m ożnaby stw orzyć 
rząd parlam en tarny  z K olom anem  Rzel- 
lem  n a  czele.

Szell udał się do W iednia d la uzy­
sk an ia  audyencyi u  cesarza.

Cesarz jed n ak  nie przyjął K olom ana 
Szella. O statn ia  nadzieja koalicyi za­
wiodła. Pozostaje tylko walka.

Listy z Paryża.

Paryż, w marcu.

Jesteśm y  w dobie przedwyborczej. 
K ilka tygodni dzieli n as  zaledwie od 
tej chw ili, k iedy  F rancya dostanie no­
w ych reprezentan tów  narodu. Nic w ięc 
dziwnego, że z powodu tak  w ażnego 
fak tu , wszyscy są, lub  ud ają  że są  w go- 
rączkow em  oczekiw aniu i podnieceniu. 
W obec wyborów niczem  je s t A lgeciras, 
n iczem  nowi m inistrow ie w ielkiego mi- 
n isteryum , niczem k atastro fa  w Oourrić- 
res, niczem ... chciałem  powiedzieć:
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św ięto śródpościa, lub k o n k u rs  h ippi­
czny. Ale to  jed n ak  nie je s t  tak . W ła­
ściw ie, z tych  w szystk ich  przeze m nie 
w yliczonych spraw , p rzeciętny  paryża- 
nin. czy wogóle francuz, najm niej się 
teraz  in teresu je  konferencyą w A lgeci- 
ras. Stanow czo trw a ta  konfe rencyą 
za długo i m iała  czas znudzić tu  wszy­
stk ich  g run tow nie  T akie zaś zdarze­
nia, ja k  dajm y na to, św ięto śródpo­
ścia— mi-careme —  m a tę  ko losalną nad 
dyplom atycznym  kongresem  przew agę, 
że trw a  ty lko  je d n ą  dobę, że je s t  in- 
s ty tu cy ą  szęrokim  m asom  dostępną, 
a w ięc dem okra tyczną , i co najw ażn iej­
sza, że je s t  zabaw ną. Pourru qu’on 
rigole'. —  o to głów nie chodzi pary żani- 
nowi. J e s t  to, m ojem  zdaniem , ogro­
m n ą  za le tą  francuzów , że oni każdą 
spraw ę po trafią  wziąć z wesołej i do­
w cipnej strony . Je s t to n iezm iernem  
u ła tw ien iem  życia, p rak ty czn ą  i p rzy ­
je m n ą  filozofią. T u, w Paryżu , w idzi 
się wokoło siebie ludzi zadowolonych, 
dow cipkujących , śm iejących się, rozba­
w ionych. M imowoli porów nyw a się 
ich z naszem  społeczeństw em , k tóre, 
nie m ów ię ju ż  dziś, ale zw ykle je s t 
m ilczące, ponure, sm u tn e  i nie um ie 
się śm iać...

W y, którzy tam  żyjecie pod ciąg łym  
s irach em  szyku jących  się strajków , 
częściow ych czy pow szechnych, pociesz­
cie się! M am y we F rancy i w obecnej 
chw ili poważny s tra jk  górn ików  w pół­
nocnych dep a rtam en tach  N ord i Pas- 
de-Calais. M amy we F rancy i p racu ją­
cy od 1894 roku  k om ite t s tra jk u  po­
w szechnego, k tó ry  uznany został za 
jed y n y  środek , ja k im  rozporządza k lasa  
robotnicza d la  zniszczenia obecnego 
kap ita lis tycznego  i państw ow ego u s tro ­
ju  My to w szystko m am y ' Tylko tu ­
taj dzieje się to jaw n ie , otw arcie, jak o  
jed en  z przejaw ów  życia społecznego, 
k tó ry  może swobodnie walczyć o swe 
is tn ien ie , lub  być zw alczanym  przez 
inne przeciw ne siły wolnego społeczeń­
stw a. Społeczeństw a m a dbać o tak i 
lub inny k ieru n ek  sw ego życia poli­
tycznego i społecznego,

Rząd może być ty lko regu lato rem .
W ięc p. C lem enceau, radykalny  m i­

n is te r  spraw  w ew nętrznych , jedzie  do 
s tra jk u jący ch  robotników , bierze udział 
w  ich zgrom adzeniach  i pali do nich  
m owę, ja k  obyw atel, k tó rem u chw ilo­
wo pow ierzono pieczę nad  bezpieczeń­
stw em  kraju .

P an  C lem enceau je s t teraz g łów ną 
osobą we F rancyi. On będzie k ierow ać 
w yboram i To je s t  może pow odem , 
dlaczego się o nim  tak  m ało pisze we 
F rancyi. D zienniki zagraniczne pom ie­
ściły  o C lem enceau sążniste a rty k u ły , 
a p rasa  fran cu sk a  milczy, czeka i n a ­
w et nie dow cipkuje. P rzynajm niej m a ­
ło i nie zjadliw ie. Spodziew ają się ty l­
ko ci, co więcej, na razie, nie chcą po­
wiedzieć, że C lem enceau tak  się do 
obalania m inisteryów  znałogow ał, iż nie 
w ytizym a i przy okazyi obali swój w ła­
sny gab ite t. A n ac jo n a liśc i, i in n i an- 
ty repub likan ie  dodają po cichu: co d a j 
Boże jaknajp rędze j.

C lem enceau je s i zdecydow anym  re ­
pub likan inem . Dla ra tow ania zagrożo­
nej repub lik i wszedł teraz, w sześćdzie­
sią tym  piątym  roku  życia, po raz p ierw ­
szy do m in isteryum  repub likańsk iego  
„b lo k u “ i kazał sobie dać najw ażniejszą 
w obecnej chw ili tekę  m in is tra  spraw  
w ew nętrznych.

J a k  będzie rządził F ran cy ą  ten  s ta ry  
ale pełen  ognia p arlam en tarzy sta  ze 
sk ra jne j lewicy, co przekonyw ującą w y­
m ow ą porw aw szy izbę, obalił F e rry ’ego 
po tonk ińsk ie j w ypraw ie, sprow adził 
upadek: F rey c in e ta  i nie chciał przyjąć 
ofiarow anych m u przez G revy 'ego rzą­
dów? Czy m a w sobie ten  człuw iek 
o solidnych p rzekonaniach , ta len tach  
k ry tycznych  i ku ltu ra ln e j duszy dosyć 
m a ttry a łu  n a  prawdziw ego m ęża s ta ­
n u — przyszłość n iedaleka pokaże. Czy 
po trafi on obronić repub likę n ie ty lko  
n a  dziś, n a  chw ilę obecną, ale u g ru n ­
tow ać raz w reszcie tę  rzecz pospolitą, 
k tó rą  trzeba ciągle podtrzym yw ać i b ro ­
nić, choć trw a  ju ż  n ieprzerw anie la t  35, 
a początek  swTój datu je  od w ielkiego 
p rzew ro tu  z końca osiem nastego  w ieku?

Ale to ju ż  inna i dalsza  kw estya- 
A przytem  bardzo poważna.

Na razie F rancya  m yśli o w yborach-
Zaczyna się_ więc gw ałtow ne k o k ie to ­

w anie wyborców, k tó rym  się obiecuje 
niestw orzone rzeczy, byleby ty lko ze­
chcie li obdarzyć k an d y d a ta  m an d atem  
poselskim . Poza tem i zw ykłem i obie­
tn icam i, k tó re  się przy k ażdych  pow ta­
rza ją  w yborach i zawsze dobrze uspo­
sab ia ją  prow incyę. p rag n ącą  tu  kolei, 
tam  m ostu , czy szkoły, są jednak  za­
sadnicze spraw y, k tó re stanow ić będą 
p la tfo rm ę wyborczą.

T ak ą  p la tfo rm ą obecnych w yborów  
będzie n iew ątpliw ie: s to sunek  Kościoła 
do państw a, czyli, w łaściw iej m ów iąc, 
s to su n ek  party i k lerykalno-m onarch i- 
czno-nacyonalistycznych  do repub lik i.

O te j spraw ie, n iesłuszn ie w ojną re ­
lig ijn ą  zw anej, pom ów ię obszerniej 
w jed n y m  z przyszłych listów .

Na zakończenie m uszę w spom nieć 
o uroczystości, ja k a  się tu ta j na  cześć 
polaków  przed paru  dn iam i odbyła.

N a p lacu Cliehy, na słynnym  pom ni 
k u  m arsza łk a  M oncey złożono p iękny  
w ieniec z nap isem : A ux Polonais, morts 
pour la France, symbole de libertć 
1796— 1814, 1870— 1871 (Polakom , po­
leg łym  za F rancyę, przedstaw icielkę wol- 
noności). S tało się to za in ieya tyw ą 
pp. E. G asztow ta i G. D aucho ta i z upo­
w ażnienia w ładzy francusk iej.

Mani festaeya, w  k tó rej wrzięło udział 
«pnro francuzów  narodow i naszem u 
życzliw ych, udała się w zupełności. Gdy 
w span ia ły  w ieniec z w stęgam i <> bar­
w ach  narodow ych złożono na pom niku , 
zagrzm iały  okrzyki: Vive la i  rance,
Vive la Pologne! Policya salu tow ała, 
a tłu m y  publiczności przez dzień cały 
odczytyw ały nap is na  w ieńcu, tre ść  j e ­
go k om en tiyąc.

W iadom o, że n a  obecnym  p lacu  Cli- 
chy, toczyła się o sta tn ia  w alka pod P a ­
ryżem  d. 30 m arca  1814 r. i że w niej 
udział wzięli rodacy nasi pod dow ódz­
tw e m  Zajączka, K ozietulskiego i g en e­
ra ła  Y incen t.

Bili się tam  nasi u łani, szwoleżero­
w ie i k rak u sy  za F rancyę— dla Polski.

Yot.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Oblężenie fabryki w Ostrowcu.
Ostrowiec je s t  w giTbernii radom skiej 

g łów nem  cen trum  przem ysłu żelaznego 
W  zak ładach  ostrow ieckich pracuje ty ­
siące robotników .

W ubiegłą sobotę, około g. 9 rano, 
dw óch nieznanych ludzi dało k ilk a  strza­
łów rew olw erow ych do s trażn ik a  Kobyl- 
skiego, lan iąc  go śm ierteln ie , poczem  
spraw cy strzałów  schronili się do zabu­
dow ań fabryki „K lim kiew iczów .11

Przybyłej policyi nie wpuszczono do 
fabryki, przyczem  robotnicy przyjęli 
g roźną poutawę.

W obec tego policya zaw iadom iła o 
zajściu czasowego generał-gubernato ra  
radom skiego. W sk u tek  rozporządzenia 
fabryka otoczona została przez policyę 
i w ojsko i polecono nikogo z fabryki 
nie wypuszczać.

Tegoż dn ia  o godz. 11 wiecz. do 0- 
sirow ca przybył pociąg nadzw yczajny 
z w ojskiem , arm a tam i i kozakam i.

Poci fab ryką ustaw iono ba teryę  arty- 
leryi konnej, kozaków  i oddział piecno- 
ty. Zagrożono zbom bardow aniem  fabry­
k i w razie oporu.

D om y fabryczne, zam ieszkane przez 
rodziny robotników , są  silnie strzeżone 
przez wojsko, n ik t nie w ychodzi, ani 
nie wchodzi.

K ilku robotn ikom  udało  się ty łam i 
fabryki zbiedz. Do jed n eg o  z n ich  wy­
m ierzonych było k ilkanaśc ie  strzałów , 
pom im o to uszedł cało.

Z usiłu jących  w ydostać się na  ze­
w nątrz dotychczas zabito jednego  ro­
botnika.

Na szosie ostrow ieckiej i w  m ieście 
rozgryw ają się bolesne sceny: płacz ro ­
dzin i lam en t żon, k tórych  ani w po­
łudnie w sobotę, ani w ieczorem, ani 
rano w niedzielę nie dopuszczono z po­
żyw ieniem  do mężów.

W sobotę wieczorem  m iało się odbyć 
w ielkie składkow e zebranie pożegnalne 
ustępu jącego  z zakładów  d y rek to ra  fa ­
b ryk i p. S m itkow skiego, k tó ry  w n ie­
dzielę wrraz z żoną m iał opuścić Ostro­
wiec.

T ym czasem  z powodu zatrzym ania 
w szystk ich  w fabryce zebranie poże­
gnalne nie doszło do sku tku .

O godz. 3-ej w nocy przybył pociąg 
nadzw yczajny z p rzedstaw icielam i w ła­
dzy. D yrek to r A dam iecki i w icedyre­
k to r W ilde by li w ezw ani na stacyę, do­
kąd  przybyli pod silną eskortą , k tó ra  
ich potem  odprow adziła z pow rotem  do 
fabryki.

W szelka k o m unikacya z fab ryką zo­
sta ła  przerw ana.

Z pow odu zam kn ięcia  dostępu  do za­
kładów  ostrow ieckich  przez w ładze w oj­
skow e, n a  stacy i Skarżysko nag ro m a­
dziło się 300 w agonów , z różnym  tow a­
rem , przeznaczonych do tejże fabryki. 
Gdyby przerw a w kom unikacyi m iała 
potrw ać dłużej, zarząd kolei zam ierzał 
w strzym ać przyjm ow anie tow arów  prze­
znaczonych do zakładów  ostrow ieckich.

W obec tego oblężenia, zai ząd fabryki 
odniósł się do w arszaw skiego  generał- 
g u b e rn a to ra  z prośbą, o cofnięcie woj­
sk a  i pozw olenie n a  w yjście ro b o tn i­
ków. Odpowiedź nadeszła przychylna. 
W  niedzielę o godz. 10 wiecz. oblężo­
nych przez 36 godzin robotników  wy- 

uszczono, pozw alając udać się im  do 
omów.
Śledztwo w' spraw ie zabicia s trażn ik a  

w toku.

Z oni teroru.

Napad na plebanię.
N iezw yk le  śm iałego napadu dokonano one- 

gdaj w W arszawie na plebanię kościoła św. 
Trójcy na Solcu, a m ianow icie’ na m ieszkanie 
zajmowane przez proboszcza tejże parafii k». 
Adolfa Jełow ickiego.

Ks. J. zajmuje m ieszkanie na I-em piętrze 
a na dole m ieści się  kuchnia. Otoż wczoraj o 
g. 9-ej wiecz. do ir-ni, z której prowadzą schody 
do m ieszkania ks. J . i znajdąją się  drzwi do 
kuchni, wpadło 20 uzbrojonych arabów i rzuciło 
się  na służbę. W mgnieniu oka związano dwóch  
służących kościelnych P aw ła i Jana, poczem usi­
łow ali dostać się  do kuchni, lecz kuchcik domy­
śliw szy się, co się  św ięci, szybko drzwi zamknął 
na klucz i zaryglował na łańcuch.

K iedy jedna partya łotrów dobijała się do 
kuchni, 7-m iu dostało się  do m ieszkania i tam 
służącemu ks. J. Stanisław ow i K wiatkowskiem u  
poleciło sobie otworzyć szuflady. Przeszukano 
całe m ieszkanie szukając pieniędzy, lecz tych nie 
znaleziono, gdyż ks. J. w domu pieniędzy nie 
przechowuje. Łotrzy zabrali kiika drobiazgów  
i dew izkę złoconą.

Podczas owej złodziejskiej gospodarki, przed 
dom zajechał karetą ks. Jełow ick.. Trzech ło­
trów depadiu do karety i usiłowało ks. probo- 
boszcza wciągnąć do m ieszkania aby wskazał, 
gdzie są pieniądze. Ks. J. na razie nie mógł się 
zorjentować, co znaczy ta napaść, lecz usłysza­
wszy z okna głos kneharza W ładysława Przy­
bylskiego, aby nie wchodził do m ieszkania, gdyż 
tam gospodarąją złodzieje, staw ił opór.

N a skutek wszczętego alarmu rabusie rato­
wali się  ucieczka. N iebaw em  nadeszedł patrol 
i trzech zdołał ująć.

Polacy w Tomska.

Pismo polskie w  Tomsku. „Now a Gazeta" 
otrzym ała z Tomska następującą odezwę w któ­
rej polary z Tomska donoszą o zamiarze wyda­
wania tam polskiej gazety Grono pola­
ków w Tomsku pow zięło zamiar założenia gaze­
ty polskiej-sybcryjskiej w m ożliwie najkrótszym  
czasie. Ma ona zogniskować um ysłowe siły  
polskie na Syberyi i dać im możność szerzenia  
ośw iaty i zasad postępowych; ma wiernie od- 
źw ierciadlać życic polaków syberyjskich i służyć  
łącznikiem duchowym między wychodźcami a 
krajem rodzinnym; ma wreszcie zająć się odnale­
zieniem  i opracowaniem materyału historycznego 
po polakach-wygnańcach. D la utworzenia fundu­
szu wydawniczego zorganizowanym zostanie tow a­
rzystwo udziałowe, którego członkowie, posiada­
jący jeden lub więcej udziałów (przypuszczalna 
cena u1/;uln rb. 10), będą m ieli prawo głosu na 
zebraniach, mających rozstrzyga'' kw estye mate- 
ryaLne wydawnictwa. Okólnik św ieżo wydany 
ma nr. celu w etu  rodaków do . poparcia spra­
wy gazety polskiej na 8 ^ |^ ^ M L h o d x i przede-
wszystkiom o w y ja ś n ie n ilB ^ ^ M ^ u r ź y sT ły c li  
współpracowników gazety, t u d S  B j ^ i e r a ’0- 

członków towarzystwa Kio
tedv ozuje się na siłach, p r o s z e n y iB  i B Ł s p ó l-  

.ownictwo; rozporządzrjący zaś środ­
kami niech przysporzą funduszu ' ś ^ ^ B c z e g o  
przez zapisano- ‘się  do' towarzystwa T M F w e g o ,
a przynajmniej przez prenumeratę przyszłej gaze­
ty. W Tomski; utworzoną została kom is ja  orga-

D Z I E N N I K  K

nizacjjna, która od 1 lutego r. b. udziela bliż­
szych informacyj w tej sprawie. Gdy będzie ze­
brana wystarczająca ilość m ateryału do gazety, 
a również, gdy się  wyjaśni liczba współpraco­
wników i czytelników’, niezwłocznie rozpocznie 
się sprzedaż "udziałów, tudzież zapis prenumera 
torów.

Do komisyi organizacyjnej należą pp.: A  Ro 
manowski, Zyg. Kov, alski, Kaz. Z ieleniew ski. 
Ant. M acullw icz i W inc. Orzeszko. Aaros korni 
syi: Tomsk. Obrub, Kaz. Zieleniew ski

Żydowski kandydat na posła 
w Wilnie.

Z W ilna piszą do „Lebenu" że dotychczas 
narodowcy żydowscy byli mocno przekonani, iż 
w W iln ie żyd musi zostać posłem; dokładali też 
wszelkich starań, zużywali całą energię w tym 
celu. Tymczasem teraz nie są bardzo pewni 
sw ego kandydata, ponieważ znaczna część wybor­
ców żydowskich nie jest zadowolona z kandyda­
tury adw. W inawera. W ielu  chce wybrać na 
posła adw. Gruzenberga, uważając go ża lepsze­
go kandydata. A le  w ielu również żydów chce 
uddać głosy nr kandydata polskiego, W róblew ­
skiego. Dotychczas na*wdowcy nie przypuszczali, 
że to m ożliwe, aby żydzi głosow ali na W r a te­
raz mówią o tern bardzo poważnie. Korespon­
dentowi gazety żargonowej adw. W róblewski się  
nie podoba, więc występuje pizociw  niemu.

Wybory na Litwie.
Z pow. bielskiego, gub. grodzieńskiej, po­

wołano na wyborców pp.: W acława M alinow­
skiego, Henryka Ciecierskiego, K on.iantego  
Szczukę, ks. Gaula i Adama lir. Zamoyskiego.

N a zjeździe obyw ateli ziemskich i pełno­
mocników z kuryi włościańskiej z pow. gro­
dzieńskiego obrani zostali na powiatowych wybor­
ców pp.: Korybut-DaszM ewicz. Niezabitowski
i ks. Władysław' Drucki-Lubecki.

W Szawlach na 5409 prawybori ów stawiło  
się 2508, w tej liczbie chrześcian więcej o 300 
aniżeli żydów. Pomimo to przeszli żydzi: adwc 
kat Cymkowski (1144 gł.) i k u p iec ' Chorążycki 
(go. 1119). ..............................

Ten niepomyślny dla ludności chrzescianskiej 
wynik wyborów przypisać należy brakowi agi­
ta c ji. Kandydaci ludności polskiej otrzymali 
głosów: inż. B ielsk i 971, a kapelan miejscowego 
gimnazyum ks. Dyrginczas 591

Na" wyborach z kuryi większej własności w 
Poniew ieżu, wybrani zostali w dniu 25 z. n .  na 
wyborców: ks. 'Chodorowicz, Kazimierz Zawisza, 
Aleksander M eysztowicz, Kazimierz Szwoynicki, 
Roman Szwoynicki i Muśnick.

N a wybory z kuryi miejskiej w Poniew ieżu, 
w dniu 27-ym z. m., na 2,863 wniesionych na li ­
stę, zjawiło się  1,381 osób i wybrani zostali: 
Frydman N aftal z partyi żydowskiej, W aiery An­
tonowicz, Stanisław  M ontwiłł i Teodor Ludkie­
wicz. Dużo głosów rozstrzchio się. Słabe zain­
teresowanie się  ludności rdzennej wyborami przy­
pisać należy groźbom ze strony partyi terorysty- 
cznycli.

W W ilkomierzu wybrani zostali na wyborców 
pp.: Józef Montwitł, Aleksander M ontwiłł, Fran­
ciszek Końtża. M iekanowski i aziekan Piotr Le- 
giecki.

W  Dźwińsku na wyborach z kuryi ziemiań­
skiej przeszli sami polacy, dzięki solidarności wy­
borców polaków.

Wybrani zostali: dziekan dynaburski ks. Slc- 
klucki, p. Bohdan Szachno z Józefowa, p. H en­
ryk Dy noża z Ruszu i p. Hieronim Mohl z Wy­
szek.

Powiaty inflanckie mają wyborców polaków  
z mniejszej i większej własności, a z kuryi wło­
ściańskiej katolików łotyszów.

W Dryssie (gub. witebska) w dniu 28 z. in., 
odbyły się wybory powiatowe z kuryi większej 
i mniejszej własności ziem skiej. Wybrano trzećh 
polaków: pp. W łodzim ierza N itosław skiego, Sta­
nisława Lopacińskicgo i Antoniego Hłaszkę.

Z prasy polskiej.

W śród czasopism  codziennych w W a r­
szawie znów w ażna dokonała się zm ia­
na. W  połowie roku  zeszłego poważne 
grono osob, z hr. A dam em  K rasińskim , 
ks. Zdzisławem  L ubom irskim , ks. Ma­
ciejem  Radziw iłłem  i ks. Sew erynem  
C zetw ertyńskim  nabyło starą , s tu le tn ią  
z górą, zasłużoną w h istoryi dzienn ikar­
stw a polskiego „Gaz. W arszaw ską*1 od 
p. S tan isław a Lesznow skiego, k tó ry  z 
ojca i dziada „Gaz. Warszawską** pro 
wadził i um iejętn ie  j ą  redagow ał. Nie­
stety , „Gaz. Warszawska** w epoce bla­
gi dzienn ikarsk iej i rozw oju życia p a r­
tyjnego, nie służąca żadnem u stronn i 
ctw u i będąc ściśle bezparty jnem , szcze­
rze polskiem  pism em , n ie hołdując n i­
gdy  prądom  chw ili, nie m iała wielkiej 
liczby prenum eratorów , choć zawsze cie­
szyła się pow szechnym  szacunkiem .

Nowe grono w ydawców Włożyło zna­
czny k ap ita ł n a  podniesienie „Gaz. 
Warszawskiej**, m im o to, nie potrafiło 
w yrobie je j tak iej poczytnośei, na ja k ą  
zasługiw ała.

Po ogłoszeniu s tan u  w ojennego w 
K rólestw ie Polsk iem  „Gaz. Warszawska** 
za ryc inę  na  okładce nu m eru  gwiazko- 
wego została, jak  ty le innych  pism , za­
w ieszoną z rozporządzenia władzy.

I ten  cios nie w płynął na  wydawców. 
W  m iejsce zawieszonej „Gaz. W arszaw- 
sk ie j“ poczęli w ydaw ać Reform ę, pism o 
dw a razy dziennie wychodzące, dosko­
nale redagow anp.

P ism o to było urzędow ym  organem  
now ego stronn ic tw a postępow ego, naro ­
dowego, k tó re  w* listopadzie r. z. w 
W arszaw ie utworzyło się pod nazw ą 
„Spójnia. “

Ten sam  k ie ru n ek  reprezen tu je  „Ga­
zeta Polska**, w ychodząca pod znakom itą 
red ak cy ą  p. J a n a  G adom skiego, nieza­
w odnie najlepszego dziś red ak to ra  w 
Polsce. Od 1 kw ietn ia  b. r. obydw a te 
p ism a „Reforma** i „Gaz. P olsk .“ połączy­
ły się i w ychodzić będą jako  je> Ino wie] 
k ie pism o —  „G azeta Polska.** 

U w ażam y ten w ypadek d latego  za 
bardzo szczęśliwy, gdyż sądzim y, że u 
n as  pism a, m ające służyć spraw ie naro­
dowej i dobru publicznem u pow inny w 
sw ych usiłow aniach łączyć się, a nie 
rozstrzelać i że w spólnem i siłam i m ogą 
znacznie silniej w pływ ać na  opinię, an i­
żeli idąc w pojedynkę.

A i d latego  jeszcze, poniew aż je s te ­
śm y przekonani, że pod k ierunk iem  w y­
traw nego redak to ra , jak im  je s t  p. Jan  
G adom ski, pism o może najlepiej spełnić 
swe zadanie.

Oto, co o tern połączeniu piszą sam i 
wydaw cy.

„Reforma** pisze:
« Podejmując wydawnictwo G a ze ty  W a rsza ­

w sk ie j , zawieszonej z rozporządzenia władzy, 
i wydając, w m iejsce «G azety» „Reformę" mie­
liśm y jedynie dobro publiczne na celu. Stara­
liśm y się, w miarę sił i możności, służyć spo­
łeczeństw u uczciwie zdrową radą, jasną mysią, 
szybką i pewną informacyą.

W wypowiadaniu naszego sądu nie kryliśmy 
się, n ie'krępow aliśm y się niczem, prócz wzgię- 
du na dobro publiczne i prawdę; żaden inny 
wzgląd nie istniał dla nas. Doszliśm y do prze­
konania, że idziem y po jednej drodze i ku j e ­
dnemu celow i z „Gazetą Polską", że głosim y te 
same hasła i zasady, że tym samym służymy 
ideałom.

W zgląd na dobro publiczne i na interes czy- 
mjącej publiczności nakazał nam połączyć się
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. z „Gazetą Polską", zlać oba wydawnictwa w j e ­
dno — zespolić energię czynu.'

Od jutra zawieszam y wydawnictwo „Refor­
my”. Czytelnicy nasi otrzym ywać będą nadal 
„Gazetę Polską", tworzącą’ dziś z nami jt dną 
organiczną całość.

Sądzimy, że jedynie ambieye osobiste lub m i­
łość własna mogłyby nas skłonić do prowadze­
nia w dalszym ciągu dwóch pism, idących ró­
wnorzędnie.

Łączymy je . bo chcemy ze zdwojoną siłą i 
energią służyć tym samym celom, szerzyć w 
społeczeństw ie te sam e zasady i przekonania.*

Na to dołącza „G azeta P olska" w o- 
dezwie „do czytelników ."

„W  dniu wczorajszym wydawcy „Reformy*1 
zawiadom ili swoich czytelników, że pismo lo 
łączy się z „Gazetą Pol. ką" i — przestaje wy­
chodzić.

My. ze swej strony, potwierdzamy dziś fakt 
złączenia się  obu pism i przesyłamy sordeczne 
powitanie dawnym czytelnikom „Reformy", któ 
rzy odtąd, jak mamy’ nadzieję, będą stałymi 
czytelnikam i „Gazety Polskiej."

Jest to zaszczyt dla pisma, kiedy się  z niom 
zlew ają inne pisma, i kiedy odrazu rozszerza 
ono przez to krąg twojego wpływu. Lecz ro­
zumiemy, że ten zaszczyt wkłada też i obowią­
zki. Te ODOwiązki będziemy się starali spełnić  
i nie wątpimy, że w krótkim czasie nawiąże  
się m iędzy redakcyą „Gazety Polskiej" a no­
wym zastępem  jej czytelników taka sama mć 
szczerej a mocnej syr.ipatyi, jaka o d d a y ra  łą ­
czy nas z tymi, którzy nas oddawna znają.

'A dia tycii, co nas nie znają, uważamy so- 
bze za obowiązek pow iedzieć dzisiaj to jeszcze, 
zo —  znajdą w „G azecie P oiskiej” pismo szcze­
rze narodowe i szczerze liberalne.

Jest przytem „Gazeta Polska" i będzie za­
wsze pismem niezależnem , które nie służy in­
teresom partyi, lecz zachowuj* soDie prawo 
krytyki w stosunku do wszystkich partyi ra- 
zcin i każdej z osobna. N ie  podług szablonów  
partyjnych oryentuje się  pismo nasze, lec.: po­
dług’ istotnych potrzeb i interesów narodu, i jak  
było dotąa, tak nadal będzie zawsze jego ain- 
blcyą, żeby ze szpałi „Gazety" przem awiała nie 
zaciekłość luo krótkowidztwó partyjne, ale sw o­
bodny głos sum ienia narodowego.

Ze stronnictwami narodowemi łączy nas grunt 
wspólny i cel wspólny: nie łączv nas zależność, 
która pozbawia swobody sądu. Każdemu z nich 
będziem y przyjaciółmi w dobrych poczynaniach; 
każdemu oponentami w tein, cobyśmy uznali 
za błąd i w rzein dopatrzymy szkody. W  tein 
racya bytu „uazety  Polskfoj"; w telii tez pod­
staw a i źródło jej wpływu, którym się szczy­
cimy. “

Życzym y najgoręcej „Gazecie Polskiej “ 
w zm ocnionej połączeniem  z n ią  „Refor- 
m y“ , żeby te zadanie, k tóre sobie zało­
żyła, spełniła, a nie w ątpim y, że pod 
um ieję tnem  k ierunk iem  swego naczel­
nego redak to ra , z zadania sw ego w y­
wiąże się znakom icie i wpływ swój roz­
szerzy na pożytek dobra publicznego.

Z prasy rosyjskiej.
— o—

„Rusk. Gosud.“ już przekonało się, że 
sk ład  osobisty D um y nie będzie m iał 
nic wspólnego z pożądaniam i biurokra- 
cyi. Pozostaje jed n ak  jeszcze jed en  ży­
wioł, co do którego  zdania są  podzielo­
ne, a k tó ry  zawsze był w h istoryi ro­
syjskiej w ielką n iew iadom ą— szary lud.

I w tym  żywiole tajem niczym  dziś 
ostatn ie  swe nadzieje pokłada oficyalny 
organ. Tłóm aczy on, że nie należy zra­
żać się obecnością tej szarej m asy w 
Dumie, w m aw ia w siebie i innych, że 
w ich zdrow ym  rozsądku u k ry te  są 
sk arb y  państw ow ości rosyjskiej.

„N ie bójcie się o tych ludzi kożucha i zie­
mi, niech was nie straszy brak a iadomośri i 
wykształcenia: pomoże im zdrowy rozsądek, ma­
jący w życiu parlamentarnem więcej znaczenia, 
niż dyplom magistra, który, jak to wszystkim  
wiadomo, nio koniecznie wymaga posiadania 
rozsądku".
Że zm ysł p rak tyczny  ludu może być 

cennym  w życiu p arlam en tarnem , nie 
podlega to w ątpliw ości, ale czy biuro- 
k racya zdoła przy tym  ogniu upiec 
sw oją pieczeń —  pozw alam y sobie w ąt­
pić. Dziś ju ż  widzimy, że w sk ład  D u­
m y wejdzie dużo, może naw et w iększość 
jed n o stek  liberalnych. Ci po trafią  wy- 
tłóm aczyć ludow i jeg o  praw dziw e po­
trzeby. I w tedy dopiero lud  zrozumie, 
gdzie są jego  przyjaciele, kogo należy 
m u  popiera*;. Nie pom ogą w tedy ani 
kom p lem en ta  „Ros. Gos.", ani h isto­
ryczne rem iniscencye „Now. W rem .“ .

„Lud jest starożytnym lej ziemi mieszkań­
cem. Jest on starym* gospodarzem, który bu­
dował R osyę, który, stękając, z wysiłkiem wyj­
mował z pustej kabzy ostał ni grosz, żeby doku­
pić jeszcze jedną prowincyę do jej ciasnych 
graniu, on jest tym starożytnym bohaterom, 
który przelewał krew swa. jak wodę zeby w 
walce nieustannej odebrać od sąsiada j e ­
szcze jeden kawał ziemi kresowej".
Z daniem  „Now. W r.“ lud ten  nie wie­

rzy polakom , bo pam ięta  „ich gw ałty, 
gdy  zdobyli M oskwę i zgubą grozili ca­
łem u krajow i".

Tak się podsuw a ludowi z jednej 
strony kom plem enty  historyczne, z  d ru ­
giej w łasny św iatopogląd. Szkoda tylko, 
że d roga h istorycznych w niosków ury­
w a się na dziejach tak  daw nych. Gdy­
by au to r sięgnął do świeższej przyszło­
ści, gdyby opowiedział cokolw iek o do­
li ludu w ciągu chociażby stu  la t osta­
tn ich , m usiałby zrobić szereg nowych 
wniosków.

Ale lud  tego nie potrzebuje, „zdrowy 
rozsądek" bez pom ocy „Now. W r.“ i 
„Rusk. Gosud." pomoże m u ocenić sy- 
tuacyę. Nie będzie to jed n ak  nic in n e­
go, ja k  głos jeg o  najpiln iejszych po­
trzeb, p ro test przeciw ko najw iększym  
jeg o  krzywdom .

„Strana** om aw ia opracow any obecnie 
w m in isteryum  finansów  projekt refor­
m y podatkow ej i podkreśla , że m in i­
steryum  n iem a odv agi zm niejszyć is tn ie­
jących  wrydatków , do przytem  m ożna 
w ejść w kolizyę z całym  szeregiem  o- 
sobistych interesów , pozostaje więc po­
dnieść podatk i bezpośrednie, skala  k tó ­
rych i dzis ju ż  je s t, stosunkow o do za­
możności, bardzo w yśrubow ana. P ro je­
ktow ane je s t podwyższenie podatku  do­
chodow ego z w łasności ziem skiej i n ie­
ruchom ości m iejskich. Oprócz tego m a 
być rów nież podwyższona skala  podatku  
przem ysłow ego i podatku  od kapitałów  
pieniężnych.

„Bardzo sympatyczny i pożądany sam przez 
się  podatek dochodowy jest w tym wypadku 
lyiko dodatkiem do bardzo niesprawiedliw ego  
i nie racjonalnego systemu opodatkowania, i, 
nie zwiększając zasadniczo całego systemu, 
tylko zmniejsza' nierówność opodatkowania ró­
żny cli płatników".
Załatw iw szy się w ten  sposób z po­

d a tk am i bezpośrednim i, p ro jek t m ini- 
sterya lny  przechodzi do podatków  po­
średn ich , poniew aż te  nie w ym agają 
żadnych środków  represy jnych  przy ich 
śc iągan iu . M inisteryum  jed n ak  zdaje

sobie św iadom ość z tego, że tylko n ie­
k tó re  a rty k u ły  m ogą w ytrzym ać wyższe 
opodatkow anie, t. j . cuk ier i tytoń. Po­
niew aż jed n ak  wyższe opodatkow anie 
cu k ru  m ogłoby spowodować zm niejsze­
nie konsum cyi, więc n a  pierw szym  p la­
nie m usi stać  tytoń. Oprócz tego pro­
jek tow ane je s t  opodatkow anie innych 
artykułów , jako  to: p rądu  elektrzyczne- 
go, gazu św ietlnego i papieru.

„Zamiast tworzyć coś nowego, kończy „Stra­
na", ministeryum ucieka się do starych, da­
wno wypróbowanych środków, aczkolw iek chw i­
la obecna i trudności łinansowe wymagają w ła­
śnie szerokiej działalności reformatorskiej. N ie  
ulega wątpliwości, że Duma Państwowa potra­
fi zorien tow ać się w tych pomysłach i nale­
życie je  ocenić".
„Kijcw sk. Zaria" z uczuciem  głębo­

kiego zadowolonia w ita  tiy iu n f s tro n ­
nictw  liberalnych, idących w bloku z 
k .-dem okracyą rosy jską podczas wybo­
rów m iejsk ich  w Kijowie:

„Zawsze w ierzyliśm y, że w iększość kijowian 
żyje jednem  życiem duchowcm z lepszymi ży­
wiołami społeczeństwa rosyjskiego, że smutiią 
opinię „miasta czarnej seciny" wytworzyła nie­
w ielka grupa półintoligeneyi. która potrafiła 
wziąć w swe ręce gospodarkę miejską, opie­
rając się na ciem nych masach".
„Sw obodnaja M yśl" tw ierdzi, że w y­

bory dają  pew ność odnow ienia Rosy i i 
kończy tem i słowy:

„drżyjcie w ięc bohaterowie ciemnoty i bez­
prawia, panowanie wasze już się skończyło. 
W stańcie, oto id,.ie sąd, nio ten, który pokor­
nie słuchał wszelkich wskazówek kabinetów  
biurokratycznych, lecz bezstronny sąd historyi. 
czuły tyfko na głos prawdy, wolndśoi i pra­
wa"!
„Nowyj Wiek** w ym ow nie milczy... 
„Kijewlaniir* strac ił nadzieję n a  po­
wodzenie, a więc rozpoczął energiczną 
akcyę obrzucania błotem  wyborców.

W ybory na Rusi.
— o—

Z  Zachodniego Wołynia.
P rzesy ła nam  jeden z tam tejszych  

w łaścicieli z iem skich list, zaw ierający 
nader ważne w chwili obecnej uw agi.

A utor lis tu  om aw ia odbyte na Za­
chodnim  W ołyniu praw ybory z kury i 
drobnej posiadłości ziem skiej i pisze: 
Cechą ich charak terystyczną, tak , jak  
zresztą i w innych  okolicach naszego 
k ra ju  było to, że drobni w łaściciele 
ziemscy szli do wyborów z hasłem : 
wybierać tylko w łościan i to przew ażnie 
biedniejszych!

Hasło to, niew iadom o czy przez ko­
goś z poza ich sfery z daleko sięgają 
cym  planem  politycznym  rzucone, czy 
też może przez n ich sam ych w ym yślo­
ne, je s t ja sn o  zrozum iałem  wobec je d y ­
nego celu, ja k i nasi ciem ni rolnicy 
u p atru ją  w in sty tucy i wyborów i D u­
my D la nich w jb o ry  is tn ie ją  po to, 
ażeby b iednym  ludziom  dać możność, 
pobierania 10-cio rublow ych dyot po­
selskich. W D um ie zaś posłowie od 
włościan i wogóle drobnej w łasności 
jednej tylko rzeczy żądać m ają, to jest 
nadan ia  im  ziem i pańsk iej— i Duma, 
w edług ich pojęcia w łaściw ie innego 
zadania nie ma.

N atu ralną  więc je s t rzeczą, że przy 
tak ich  pojęciach o obowiązkach posłów 
i znaczeniu D um y Państw ow ej, w ybiera­
no tych, k tórzy we w łasnym  in teresie  
najlepiej o ziem ię upom inać się b ęd ą— 
to znaczy: biedniejszych włościan.

Dotychczasowy rezu lta t praw yborów  
z kury i m niejszej w łasności p rzedsta­
w ia się w zachodnich w ołyńskich po­
w iatach  m niej więcej w ten  sposób, że 
przy w yborach w pow iatach, k tó re się 
odbędą dnia 27-go bieżącego m iesiąca, 
spodziew ać się należy, iż ilość pełno­
m ocników  od drobnej w łasności będzie 
w w ielu pow iatach przewyższać ilość 
przedstaw icieli w iększej w łasności ziem ­
skiej.

Tak naprzykład  w lackim  powiecie 
na pełnom ocników  wybrano: ‘2 w ię­
kszych  w łaścicieli ziem skich, l księdza 
katolickiego, 6 duchow nych praw osła­
w nych, 7 czechów, 14 niem ców  koloni­
stów, k ilku  m azurów i trzydziestu kil­
ku  włościan.

W  kowelskim  powiecie w ybrano k il­
ku  m azurów, ‘26 duchow nych praw o­
sław nych i resztę włościan.

W  dubieńskim  powiecie w ybrano stu- 
k ilk u n astu  włościan, którzy w  powiecie 
stanow ić będą większość.

T ak sam o w krzemienieckim  pow ie­
cie w iększość m ieć będą w łościanie.

W obec tak iego  stanu  rzeczy i wobec 
haseł, p o d jak iem i idą do wyborów wło­
ścianie, dziw nem i co najm niej nazwać 
należy luźne pogłoski, jak ie  obiegają o 
planie, tak ty k i wyborczej przy w yborach 
powiatow ych w dniu  27-ym m arca.

P roponują m ianow icie, ażeby d la po­
zyskania sobie nieżyczliw ie usposobio­
nych w łościan, w pow iatach, posiadają­
cych większość przedstaw icieli wielkiej 
w łasności, oddać dobrow olnie głosy na 
jednego, lub naw et dwóch wyborców z 
w łościan.

Byłoby to w ielkim  biędem  tak ty ­
cznym.

Tern n iepotrzebnem  ustępstw em  nie 
pozyskałoby się w łościan. N atom iast 
w ynik wyborów w gubern ii m ógłby  
w ypaść w tedy fa ta ln ie  d la większej 
w łasności, a więc dla nas polaków.

Znalazłaby się w tedy praw dopodo­
bnie w Żytom ierzu w iększość wyborców 
w łościańskich, którzy, w ’ m yśl swoich 
haseł, na nas głosów  sw ych oddawra(i 
nie będą.

P lan, o k tórym  m owa, je s t  nietylko 
niepraktyczny; on je s t  niebezpieczny 
dla naszej narodow ej spraw y.

Nie pow inno się sam em u szans swo­
ich  psuć i osłabiać!

Krzemieńczanin.

Żytomierz, 17 marca 1906 r.
A gitacya przedw yborcza prow adzona 

je s t  bardzo energicznie. Polacy w ysta­
w iają kandydatury : adw okata  Z aleskie­
go, inżyniera Librowicza, adw okata 
Zienkiew icza, inżyniera P łotnickiego, 
adw okata B rzostow skiego, adw oka Zu- 
rakow skiego, adw okata Prusinow skiego. 
Jeś li nastąp i porozum ienie z. p a rty ą  ro­
syjską, to pozostają p ierw si czterej i 
przybyw a trzech  rosyan postępow ych 
partyi.

P artye rosyjskie rozbite są  na  m ałe 
obozy. Najw ięcej szans m ają: adw. Te-
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ślukow , dok tó r T aran , u rzędn ik  Toma- 
szęwicz, adw. Szczerbicki.

Żydzi stanow ią oddzielną partyę  i je­
śli zgodzą się na blok, to prowadzić bę­
dą adw. Zienkiewicza i Teślukow a. P rze­
widzieć rezu lta t nie m ożebne, gdyż ży­
dzi, k tórzy  fnają najw iększą ilość g ło ­
sów, nie stanow ią jednolite j party i. N ie­
którzy chcą głosow ać za chrześcianam i, 
inni prow adzą w yłącznie tylko żydów. 
W yoory odbędą się 23 h. m. i rezu lta t 
będzie w iadom y 24 b. m. Zapisanych 
około 9000, nie licząc 3000 od m iaste­
czek, którzy głosować będą 20 b. m.

R

Mohylów. 21 marca 1906 r.
D. 20 b. m. odbyły sit; w Mohylowie Po­

dolskim  wybory większej w łasności 
ziem skiej. Zjazd obyw atelstw a by.ł bar­
dzo liczny, czterech zaledwie zawiodło. 
Przybyli w jb o rcy  m ieszkający  w innych 
częściacn k rą ju , naw et, p aru  um yślnie 
przybyło z za granicy . Świecił p rzykła­
dem  najstarszy z pom iędzy nich, p. Mi­
chał Ostolski, który, pom im o praw ie 
kom pletnej u tra ty  wzroku, uczestniczył 
w zebraniach przedw yborczych i prow a­
dzony przez sąsiadów , obowiązek swój 
przy urn ie wyborczej do końca spełnił. 
W ybrani zostali w iększością te z  ściślej­
szego głosow ania: dr. L isner Eljasz, 
D łuski Aloizy, Iżycki Józef, Czerw iński 
A ntoni, Buszczyński K onstanty. Odbyte 
13-go wybory m iejsk ie w Barze zostały 
skasow ane; grozi podobny los i wybo­
rom  m iejskim  w Mohylowie.

A C.

Czehryński powiat, 19 marca 1906 r.
D. 14, 15 i 16 b. rn. odbyły się w n a­

szym  powiecie wrybory pełnom ocników  
od drobnej w łasności. Pow iat cały zo­
stał przez kom isyę rozdzielony na 15 
okręgów , wobec czego ogólna ilość wy­
branych je s t  m niejszą, niżby być m o­
gła, ponieważ w każdym  okręgu zosta ■ 
w'ało po 100 z górą dziesięcin powy­
żej pełnych cenzusów. Stawiło się na 
wybory w całym  powiecie 85 do 90%  
ogólnej liczby praw yborców  i w ybrani 
zostali w całym  powiecie li ty lko wło­
ścianie z pośród najm niej zam ożnych, 
przeważnie ci, co korzystali z p raw  pra 
wyborcy na  zasadzie nabytej %  dziesię­
ciny lub na zasadzie posiadania jak ie j 
kuźni lub sk lepiku ocenionych na  30— 
50 rubli. W  niek tórych  okręgach  d u ­
chow ni praw osław ni próbowali szczęścia, 
ale nadzw yczajną w iększością głosów 
zostali j rzegłosow ani. Ogółem pełnom o­
cników  od drobnej w łasności wybrano 
124 w całym  powiecie. 19 b. m. odbył 
się w Kaniow ie ogólny zjazd przedsta­
wicieli większej w łasności dzierżawców, 
rządców  i tych  w łaśnie pełnom ocników  
drobnej w łasności. Zjazd nie był kom ­
pletny, gdyż przyjechało w łaścicieli LO, 
rządców 4, dzierżaw ców 2 i w łościan 
około 70. Zebranie to było zwołane przez 
m arszałka  d la tego, aby dac prawybor- 
com  m ożność poznać i wyznaczyć kan ­
dydatów , kogo w ybierać na zjeździe 
pow iatow ym  Po d ługich pertrak tacy ach  
i gadan in ie  do żadnego konkretnego  re ­
zu ltatu  zebrani nie doszli, jedno  tylko 
jeszcze się zarysowało, że w łościanie nie 
m ają zam iaru  wybierać nikogo prócz 
swoich i co najwyżej z 6, jedno  m iejsce 
większej w łasności ustąpią. Jak i będzie 
rezu ltat wyborów, zobaczym y 7 kw ie­
tnia, teraz na razie horoskopy są n ie­
wesołe.

K. R

Z Odesy.
( Wytmry.— L»Mar<j polskicgu .-poicrzońslua.— 

Dysonanse f

Zbliża się chw ila wyborów, już roze­
słano olbrzym i tom  obejm ujący spisy 
wyborców, n iedługo przed u rn ą  w ybor­
czą s tan ą  szeregi obyw ateli nienaw y- 
kłych jeszcze do tej „pow inności poli­
tycznej". Jak  się dziś w yjaśnia wszyscy 
nie są przygotow ani ja k  się należy i 
dlatego trzeba być przygotow anym  do 
niespodzianek. P arty a  konstytucyjno-dc- 
m okratyczna, k tó ra  bądź co bądź p ra­
cow ała szczerze i sum iennie chcąc iść 
„na pew no", już dziś liczy n a  to, iż m a 
bardzo poważne szanse na  zwycięstwo. 
Nie słyszym y żadnych przechw ałek, ża­
dnych objawów tryum fu  przedwczesnej 
radości, je s t  naw et za dużo skrom ności, 
bo np. spisy pro jektow anych k an d y d a­
tów na wyborców członkowie party i 
nadsyłają... pocztą. Ale ten  w łaśnie b rak  
rek lam y i w strę t do ham bugu  po lity ­
cznego napaw a w ściekłością i n ienaw i­
śc ią  współzowodniczące stronn ic tw a 
przyszłej praw icy parlam entarne j. W 
osta tn im  num erze „Russkoj Rieczi" u k a ­
zały się dyszące oszczerstw em  artykuły , 
autorow ie k tórych  z p ianą na ustach  
działalność kom isyi przygotow ującej sp i­
sy wyborcze, nazyw ają „szarla tańską", 
a sam ych członków kom isyi... fałszerza­
mi. D om agając się zniszczenia spisów 
wyborczych, gdyż w nich „żydzi m ają 
cztery razy więcej praw, aniżeli rosya- 
n ie“, gazeta  staw ia żądanie, aby ułoże­
nie nowej listy wyborców powierzyć 
„ludziom  uczciw ym  — kom isyi złożonej 
z oficerów i urzędników  państw ow ych".

W sp isach  kandydatów , zalecanych 
przez kom ite t party i k.-d., jako wybor­
ców m am y wielu polaków, prawie w 
każdym  cyrkule m am y dw a lub trzy 
polskie poważne nazw iska. Przyjem nie 
je s t widzieć iż liczebnie słabi, jakościo ­
wo m ożem y w prost im ponow ać. O ileż 
bylibyśm y silniejszym i, gdyby za owy­
m i m ężam i zaufan ia stały  zastępy k a r­
ne rodaków , połączonych w im ię jakie­
goś program u, jak ie jś  zasady. N ieste­
ty, żadnej organizacyi, oprócz słabej, 
przestarzałej organizacyi dobroczynne 
filantropijnej nie m am y, i z pewność 
tw ierdzę, iż w iększość in teligencyi n. 
szej żadnego zdania nie w yrobiła sob. 
o tern, jak  się m a zachow ać względer 
wyborów do Dum y. Co więcej, nawi 
n iektórzy z owycdi proponow anych na 
w yborców  kandydatów  sam i ram ionam i 
wzruszają, gdy się ich zagabnie o tern, 
co m yślą o wjyborach?

Tak więc, pochłonięci drobiazgam i, zno­
w u zapom nieliśm y o najw ażniejszej po­
trzebie, i dziś, gdy rozwarło się pole p o ­
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litycznych popisów, ci sam i, którzy 
przez la t szereg  słynęli jak o  polityko- 
m ani," niezm ęczeni i w ytrw ali, nagle 
zam ilkli i w prost pary  z u st nie pu­
szczą, zdając się na los i okoliczno­
ści.

Czy to je s t  n iezdam ość polityczna, 
czy reakcya  po nadm iernej w rażliw o­
ści, z ja k ą  daw niej odczuwano wszelki 
objaw  życia, czy chw ilowe oszołom ie­
nie ludzi, k tórym  życie spraw iło nie­
spodziankę i ukazało k ra in ę  chanaań- 
sk ą  zanim  „usnąć m ieli n a  w ieki", do­
praw dy, nie um iem  powiedzieć, widzę 
tylko jedno, obudzenie się i pracę or­
ganiczną w łonie żydow skiego, ro sy j­
skiego, rusińskiego* naw et społeczeń­
stw a, sen i le ta rg  w łonie naszego.

Być może, dobrze byłoby, gdyby z 
w aszych party i k ijow skich przybyło tu  
parę dyrygentów  i opowiedziało nam  
coś o program ach, bo jeszcze niedaw no 
słyszałem  zdanie poważnego człowieka: 
„tyle to dopraw dy je s t  teraz ty ch  k ie­
runków , że trudno  się zoryentow ać".

A społeczeństw o nasze tak  bezm ier­
nie ufa naszym  poważnym  ludziom , z 
tak ą  w iarą kładzie w ich ręce s te r n a ­
wy społecznej.

Od czasu do czasu sen letarg iezny  
przerw anym  bywa przez ja k iś  ostry 
dźw ięk jak iegoś dysonansu, czy n ie ta ­
ktu ... Ktoś, gdzieś coś powiedział, 
k toś zaprotestow ał, burza w  szklance 
wody, potem  znów m artw a  cisza.

O statn im  naszym  tak im  dysonan­
sem , budzącym  społeczność, był nastę­
pujący w ypadek: na  łam ach „Odesk. 
L istka" ukazał się sążnisty  list 
profesora un iw ersy te tu , p. K am ińskiego, 
wT k tó rym  on p io tes tu je  przeciwko w y­
stępom  m iejscowego społecznika, p. 
M ioduszewskiego. Cóż popełnił pan 
M ioduszew ski? Oto w klubie ru sińsk im  
„P rosw ita"  po ru sińsku  odczytał pre- 
lekcyę p. t.: „U kraińsko-polskie s to sun­
ki wr G alicji". Nie będę tu  przytaczał 
treśc i listu  Szan. profesora, ani repliki 
pana M ioduszewskiego, powiem  tylko, 
że szanowmy członek krakow skiej A k a­
dem ii um iejętności lepiej zrobiłby, g dy­
by zw rócił się do pism  polskich (choć­
by w ychodzących w Kijowie), gdyż 
dziw nem  je s t  w ybierać n a  rozjem cę 
sporu prasę obcą. Co się ty czy ' pana 
M ioduszewskiego, to zdawrałoby się, iż 
odczyt swój m ógłby przeczytać pierwej 
sw oim  rodakom  po polsku i zaprosić 
n ań  rusinów . Ale praw da, nie byłoby 
go gdzie odczytać, ani „O gnisko", ani 
„L ira" jeszcze nie m ają  lokalu!

Selim Mirza.

Wybory w Kijowie.
— o—

W cyrkule starokijowskim  obrani na 
wyborców wszyscy kandydaci bloku 
k.-dem okratycznego:

Ks. T rubecki E ug. 1883 głosów'.
Prof. Polit. B ułhakow  1839 gł.
D r S tradom ski 1769 gł.
Prof. A leksandrow ski 1776 gł.
A. Korczak-Czepurkow ski 1769 gł.
Adw’, przys. Pozniakow  1766 gł.
Inż. M ikulin 1761 gł.
W. S im irenko 1743 gł.
Inż. D ejsza 1737 gł.
Adw. przys. O rgis-K utenberg 1729 gł.
Adwr. przysięgły W acław Ołtarzewski 

1726 głosów.
D r Mieczysław Waryński 1722 gł.
A dw okat przysięgły •). G oldenw eiser 

1658 gł.
Adw. przys. M, Mazor 1653 gł.
W cyrkule iukianowskim  około godz. 

4-ej wyjaśniono, że kandydatów  bloku 
polsko - żydow sko -k. - dem okratycznego 
przejdzie 8— 9, zaś 3— 4 innych stron ­
nictw , a  m ianow icie 0 . K litin, prof. 
Popowę prof. akadem ii Bułhakow, 
lub nauczyciel korpusu  kadetów’ Lubi- 
mow.

W  cyrkule płoskim.  Tu tak, ja k  w 
cyrkule starokijow skim , wyszli z u rny 
wszyscy kandydaci bloku K -d em o k ra­
tycznego, a m ianowicie:

P. W engerow  otrzym ał 1384 gło­
sów.

P. K ulczycki 1291 gł.
Konstanty Zarembski 1402 gł.
M artianow  1405 gł.
Marcyan Zarembski 1788 gł.
M eszenberg 1378 gł.
M ichalczuk 1399 gł.
D r R atner J  1389 gł.
Sinielnikow  1404 gł.
Sw ietosław ski 1443 gł.
Strucowrsk i 1381 gł.
W  cyrkule podolskim. Z powTodu 

rów nej ilości g łosów, o trzym anych  przez 
panów  G insburga i D am skiego n astąp i­
ło losowranie, k tó re  w ypadło n a  korzyść 
tegu ostatniego.

W  cyrkule peczerskim.
Płachow  338 gł.
B ielecki 317 gł.
Szm igielski 266 gł.
Szczerbina 314 gł.
M artyno w 187 gł.
M ossakow ski 262 gł.
0 . B raiłow ski 194 gł.
P iachów — postępowiec, następni 3— 

kadeci, M ossakowski i B raiłow ski ze 
zw iązku 17 października, M artynow z 
lewicy.

W  cyrkule hulwarnym.  D otychczas 
obliczanie nieukońezone, kandydaci blo­
ku K .-dem okratycznego m ają dotychczas 
n ieznaczną w iększość.

W  cyrkule lybedzkim. Pom im o agita- 
cyi s tronn ictw  reakcy jnych  i naw et fa­
któw, św iadczących o pew nej presyi n a  
praw yborców , zwyciężyło stronnictw o 
K. D.

Obrani:
Prof. Jerm akow  2183 głosów'.
Prof. Iwanow’ 2175 gł.
Prof. B ukriejew  2173 gł.
N aum enko 2164 gł.
Prof. Siewercow 2162.
Leontowicz 2135 gł.
Prof. T ry tschel 2135 gł.
J . K istiakow ski 2131 gł.
Inż. Now icki 2130 gł.
Dr. Rumszewicz 2120 gł.
G rynczenko 2119 gł.
Adw. przysięgły Cezary Abramowicz 

2105 g\.
Dr A leksandrów  2086 gł.

Pr. doc, F ran k fu rt 2033 gł. 
Lew ensztein 2025 gł.
Członkowie innych s tronn ic tw  o trzy ­

mali znacznie m niejszą ilość głosów.
P. P ichno 1661 gł,
Prof. K ułakow ski 1621 gł.
Ohanenko 1174 głosów i t. d.

Teatr i sprawozdania muzyczne.

Teatr polski.

W e w torek dano po raz o statn i 
„Obrona Częstochow y". S ztuka szła 
g ładko  i zyskała wiele w skutek objęcia 
roli A dolfa M illera przez p. Jarszew - 
skiego. A rty sta  w idocznie opracow ał 
sw ą rolę sta ran n ie  i ze zrozum ieniam i 
wr jego  odtw orzeniu ujrzeliśm y m arzy 
cielskiego Adolfa tak im , jak im  chciał 
go m ieć autor.

D rugą rzeczą, k tó ra  w yszła u a  ko­
rzyść sztuki było zaniechanie bisow ania 
hym nu w ykonyw anego przy końcu sió­
dm ej odsłony co w ielu wydawało się 
m e stosow nem .

Dziś ostatn ie  pożegnalne przedstaw ie­
nie trupy  polskiej.

D anym  będzie „Pan Tadeusz".
T rupa goszcząca u nas wryjeżdża na 

św ięta do Żytom ierzam i Kijów może na 
długo będzie pozbawiony tea tru  pol­
skiego.

Od p ią tku  w szelkie w idowiska są 
wzbrouione do W ielkiej Nocy.

Koncert I. Ś liw ińskiego.
Są dnie, w k tó rych  człowiek w ydo­

bywa z siebie wszystko, co m a najle­
pszego i darzy spokojnie, od niechcenia 
a w spaniale płodam i swej m yśli, czy 
swrego talen tu . To są te  chw ile szczę­
śliwe, chw ile spokojnego, pow iedział­
bym  klasycznego tryum fu . Ś liw iński 
m iał wczoraj swój dzień, jed en  z wielu 
zresztą. Ze spokojnym i nerw am i grał, 
panując po kró lew sku nad in stru m en ­
tem ,' w ydobyw ając z niego tony i me- 
lodye, k tóre nas przenosiły daleko po­
za m arm urow ’0 banalną salę konceito- 
wrą, i kazały m arzyć i śn ić w uroczy- 
stem  lub rozkosznem  skupieniu . To 
je s t  szczytem  w irtuozostw a, do jak iego  
tylko uiektórzy  dochodzą, że g ra  ich 
każe słuchaczow i zapom inać o tern, że 
m a przed sobą nieestetyczne pudło for­
tepianow e, że tak i u tw ór je s t tech n i­
cznie bardzo trudny , że pasaż, tereye 
lub oktaw y w ykonane są św ietnie a 
w niem ożliw em , szalonem  tem pie.

Tc rzeczy, ogrom nie ważne dla prze­
ciętn ie  dobrego pianisty , zniżają, nie 
liczą się poprostu  w grze w irtuozów tej 
m iary , co Ś liw iński.

Słuchając go, nie dziwim y się 
karkołom nym  sztuczkom  technicznym , 
które w jego w ykonaniu  w ydają się b a ­
ga te lk ą  bez znaczenia. T em at tylko, 
m yśl, w m uzyczne frazesy ujęte, dźw ię­
czą nam  w uszach jasno , w yraziście na 
tle  d y sk re tn ie  prow adzonych, lekk ich  
ja k  marzenie,, m istern ie  rzeźbionych 
akom paniam entów , czy wśród huku 
brawurow;ych pasażów i akordów'. F ra ­
zowanie Śliw ińskiego je s t  wrprost w spa­
niale, a jeg o  idealne legata  dają  nam  
tak ą  ciągłość dźwięków, jak ie j trudno  
dopraw dy w ym agać od in stru m en tu  
tak  suchego, jak im  je s t  fortepian . Ale 
praw dziw y w irtuoz uszlachetn ia swój 
in strum en t, zam iast m u się podda- 
w’ać.

P rogram  wczorajszego koncertu  uło­
żony był doskonale.- W  pierwszej czę­
ści m ieliśm y B acha-preledyum  etuga a- 
m oll w układzie Liszta; w aryacye Hiin- 
d la (The harmonious blackM inith), 
w prost cudow ne w in terp re tacy i a r ty ­
sty  i w dzięczną „P astora le" S carla tti’ego 
i nadzwyczajnie oryginalne K reislerana- 
Schum anna.

D ruga część — to R ubinstein , Szu­
bert, L iszt i, natu ra ln ie , Szopen.

W ięc słyszeliśm y lekk i sźum  drżącej 
łaskotliw ie fali w rubinsteinow skicj 
G-dur barkaro li i sm ętny  śpiew szuber- 
tow skiej G retchen przy m onotonnie 
terkoczącym  kołowTotku i szem rzącą 
strugą w odną (Liszt-ak* bord d ’unne sour- 
ce). A potem  m arzyliśm y rozkosznie 
przy dźw iękach kołyszącego n o k tu rnu  
naszego m istrza  nad m istrzam i i podzi­
w ialiśm y jeg o  potężną sonatę, na  k tó ­
rej oddanie m ało sobie może pianistów  
pozwclić.

To niby koniec. Ałe publiczność nie 
chcia ła  tem u wierzyć. Nie ruszając 
się z m iejsca k laskała , w yw ołując a r­
tystę.

Ś liw iński g ra ł więc nad  program  
P rcludyum , proste, niby bezwiedne j a ­
k ieś w yznanie w śród cichej, uśpionej 
natu ry , niby rzew na skarga, rzucona 
lasom  i łąkom  kw iecistym , dźw ięczała 
spokojną m elodyą.

Potem  Scherzo, Szopena również, w 
tem pie tak  bajecznie szybkim , że dech 
zapierało w p iersiach  i nie burzę już, 
lecz wyciekły przedstaw iało huragan! 
A pośród tej szalejącej naw ałnicy, ule­
wy i piorunów , w chwilowej ciszy k ro ­
pli spadające m iarow o z przem oczonej 
strzechy słom ianej naszego w iejskiego 
dw orku. T rzeba to było słyszeć!

Niech żałują ci, co woleli poprzednie­
go dn ia  przyjść n a  cygańskie piośenki, 
zam iast użyć potężnej rozkoszy tonów, 
co z w łasnej zrodziły się gleby! X.

K A L E N D A R Z .

23 (5) C zw ailek — Katarzyny Król.
21 (6) P iątek  — Siedmiu boi, N, M. P,
25 17) Sobota — Z w iastow anie X. M. P.
26 (8) N iedzie la  — Ludgcra B. W .
27 (9) Poniedz. — .lana Damasc.
28 (10) W torek — .lana Kapistrana.
29 (11) Środa — Katarzyny W .

W schód słońca o godz. 5 m. 34. 
Zacłiód słońca o godz. 6 ni. 20. 
Długość dnia godz. 12 m. 26. 
Przybyło dnia godz. 4 in. 23.

W schód księżyca o g. 4 ni. 55 w. 
Zachód księżyca o g. 2 m. — r. 
Nów d. 25 u g. 1 iii. 27 r.

Cyrk. Dziś nadzwyczajne przedstawienie, po­
czątek o g. 8 i pół wieczorem.

B ib lio tek a  główna w zabudowaniach uniwersy­
tetu ul. W łodzim ierska. (Otwarta codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i św iąt, od 10 zrana do 4-ej po 
poi., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie, 
i studentów od 6 do 9 w.).

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 22 marca 1806 r.

g- 7 g. 1 g. 9 
zrana po poł. w iecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. — 1.9 2,2 0,2
Barometr przy 0 w m/m 744,0 745,4 746,3
Stop. wilgotności w proc. 80 66 96
Kier. i sz. (w. m. nam . s.) P PW 3 PPW 4 W PW 2  
Chmurn. wedł. 10 st. syst. 2 3 0
Ilość opadów w m/m * —

od g. 9-ej wiec-z. 
do a-ej wieczór 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 3,0
Najniższa . . . . . .  —2,3

na powierzchni ziemi . — 3,2
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . 0,0
W iol. przeć. temp. pow.w ciągu doby . 3,2

Ogólny o tan  pogody w Europie zrana na 
podstaw ie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum barom etrwzne na dalekiej pólnooy 
i południo-wscliodzie l)osy i (Koła 753 mm.. Tu- 
riew 747 mm). Maksimum baronie!ryezne na mo­
rzu Niem ieckiem  (Tano mm.). Opady wypa­
dły miejscami na zachodzie i południu. M iozy 
umiarkowano na dalokioj północy i w środlai 
Odwiiż na morzu Czarnem i na’ południowo  
w schodził, przvmrozki niew ielk ie w pozostałej 
.zęśa i Rosyi. Przypuszczalna pogoda: sucha w 
drze ważnej izęśc i Rosyi. na południowo-wsclio- 
dzie chłodniej.

K R O N I K A .

—  Awansy wychowańców kijowskiej 
szkoły wojennej. Ju tio  spodziew any 
je s t  rozkaz Najwyższy, aw ansujący  na 
oficerów podchorążych kijow skiej szko- 
iy wojskowej, posiadających .świadectwa 
z ukończenia ku rsu . Z 215 podchorą­
żych starszego k u rsu  aw ansuje na  ofi­
cerów 212; z tych  26 przeznaczono do 
inżynieryi, 25 do polnej arty leryi, 13 do 
a rty L ry i oblężniczej, 8 do kozaków i 
140 do piechoty (6 do pułków  gwar- 
dyjskich, 5 do grenaayerów , 8 do 
strzelców  i 121 do piechoty liniowej. 
Rod względem  w ykształcenia, o trzym a­
nego przed w stąpieniem  do szkoły, 
m ożna podzielić podchorążych w sposób 
następujący: l  skończył un iw ersy te t
k ijow ski (Sergiusz GwozJin), 2-ch ko­
legium  Paw ła G ałagana, 4-ch szkoły 
handlow e, 1 akadem ię duchow ną, 1 
wyższą szkołę praw ną, 84 szkoły real­
ne, 62 gim nazya, 56 korpusy kadeękie 
i 1 h um ańską  szkołę rolniczą.

P rzygotow ujących się przeto od dzie­
ciństw a do służby wojskowej je s t  27 
procent. Pod  w zględem  wyznaniowym  
14 katolików , 3 ew angełików , 1 m aho­
m etanin  i 194 praw osław nych. "Wiek 
przeciętny od 20 do 25 lat. Z dyplo­
m am i i-go stopnia skończyło szkołę 
212, z drugiego 6. W ydanie dyplom ów  
przyśpieszono w tym  roku z powodu 
kom plcinego b raku  oficerów.

—  Z uniwersytetu. K urato r kijow ­
skiego okręgu  naukow ego postanow ił, 
ażeby od d. 23 m arca w ydaw ać stypen- 
dya i zapom ogi tylko tym  studentom , 
którzy je  pobierali w jesieim em  półro­
czu 1905 r. Nowych zaś stypendyów  
teraz daw ać się nie będzie, la k  sam o 
postępować się będzie przy uw alnianiu 
od opłaty za uczęszczanie na  wykłady.

—  Prawa żydów Naczelnik kra ju  
uznał za m ożebne zezwolić n a  m ieszka­
nie w Kijowie od 15 kw ietnia tym  ży­
dom, k tó rych  w ysiedlenie było odłożo­
ne n a  zasadzie okólnika m in isteryum  
spraw  w ew nętrznych z d 6 m arca  1904 
roku za Nr. 723, do ukończenia wojny 
rosyjsko-japońskiej i do nowego rozpo­
rządzenia. Do tej kat e g o m  zaliczają 
się: rzeźnicy, zecerzy, czeladnicy, zapi­
sani do tego rzem iosła przez kijow ski, 
dziś n ieegzystujący, zarząd cechowy, 
i wogóle wszyscy żydzi, m ieszkający w 
Kijuwic dłuższy czas, ale którzy potem  
z jak ichkolw ickbądz powodów utracili 
praw a dalszego pobytu w m ieście.

Zabronienie widowisk. N a zasa­
dzie Najwyżej zatw ierdzonego d. 2-go 
czerw ca 1900 r. postanow ienia kom ite­
tu  m inistrów , w piątek , 24 m arca, w 
przeddzień św ięta „Z w iastow ania1* i od 
soboty szóstego tygodn ia postu aż do 
d. 3 kw ietn ia zabronione są w szelkie 
w idowiska, publiczne zabawry, tea tra lne  
przedstaw ienia, kuncerty  i m askarady .

— Konfiskata wydawnictwa. Z roz­
porządzenia inspek to ra  d ru k arn i, w k i­
jow skich  księgarn iach  i k ioskach  skon­
fiskow ano zabronione przez głów ny za­
rząd  do spraw  prasy, broszury i św ist­
ki: 1. „P ieśni rew olucyjne", zbiornik 
p ieśni i w ierszy rew olucyjnych w yda­
w nictw a „K rasnoje Znam ia", *2. „K lasa 
przeciw  k lasie" —  w ydaw nictw o p. 
A leksiejew ej; 3. „Nowe praw o"; 4. 
„Czy w ystarczy ziem i d la  wszystkie**,— 
wydawnictw 'o „D ońskiej Rieczy**; 5. „Po­
stanow ienia zjazdów Związku w łościan- 
skiego**; 6. „ Jak  zapatru ją  się socyal- 
rew olucyoniści i socyal-dem okraci na 
w łościaństw o i kw'estyę gruntową**, 
7. „P rogram y rosy jsk ich  party i poli­
tycznych**: 8. „D um a Państwowra czy 
Zgrom adzenie prawodawcze** i 9. „P a­
ją k i i much;.’.**

H andlujących d rukam i zawiadom iono
0 zarządzeniu głów nego zarządu i u- 
przedzono, że będą odpowiedzialni w 
razie nieposłuszeństw a.

Prywatna straż. Na zasadzie naj- 
w'.yżej zatw ierdzonego m cm oryału rady 
m inistrów , p. gubern a to r kijow ski ze­
zwolił kupcow i L ibennanow i u trzym y­
wać swoim  kosztem  4-ch stójkow ych, 
dla obrony dw’óch należących do niego 
domów: przy ulicy B ankow ej Nr. 2
1 przy ul. Insty tuekiej Nr. 28.

Dodatkowe pociągi przedświąteczne. 
Na czas zw iększonego ruchu  pasażer­
skiego przed św iętam i od ‘24-go bieżą­
cego m iesiąca do 1-go kw ietn ia  na  li­
nii Kijów— Fastów — Biała Cerkiew , k u r­
sować będzie dodatkow y pociąg pasa­
żersk i Nr. 29/28 (wychodzi z Kijowa o 
godzinie 9 m in u t 20 zrana, do Białej 
C erkw i przychodzi o godzinie 11-ej m i­
n u t 37 zrana). Z pociągu tego korzy­
stać  będą pasażerow ie II i III k lasy  ze 
w szystkich stacyi w spom nianej linii.

—  Konkurencya parostatków. W cze­
sne rozpoczęcie żeglugi po Dnieprze 
ztistało nii przygolow anym  p. Dorucho­

wa, w łaściciela trzech parowców, kon­
kuru jących  z Tow arzystw em  naw iga- 
cyjnem .

Parowrce Dorochow a „B ojarin“ i „Ra- 
d u l“ dotychczas są  w napraw ie i tylko 
najm niejszy „Jewgenij** kursu je  m ię­
dzy Kijowem i Hom lem . Pierwsze 
dw a sta tk i po /rem on tow an iu  kursow ać 
będą m iędzy Kijowem i Ekaterynosła- 
wiem. W  ogłoszonym  ju ż  rozkładzie 
jazdy  cena biletów  nie je s t jeszcze po­
daną, podobno w szakże nie będą droż­
sze, niż w roku  zeszłym  (m iędzy Kijo­
wem  i E katerynosław iem  od 30 do 
50 kop. w III klasie, od 80 kop. do 
1 rb. 50 kop. wr II i od 2 do 3 rubli 
w I klasie).

O S O B I S T E .

— W yjechał do Czornihowa prezes 
kijow skiego sądu  okręgow ego, rzeczy­
w isty rad ca  s tan u  N. S. G rabar.

— ZAGADKOW E ZABÓJSTWO. Wczoraj u 
domu Nr. 21 przy ulicy Dm itrejewskiej, m ieszkań­
cy byli zadziwieni niezwykła ciszą w mieszkaniu 
M. Lm ienieckiej, która m ieszkała sam otnie i wy­
piekała „ p ro sfo ry  na sprzedaż. Gdv sąsiodzi 
weszli do jej mieszkania, znaleźli j ą ‘martwą, a 
wszystkie sprzęty porozrzucane i zamki połamane. 
Pomimo braku śladów na cie le  nieboszczki, mo­
żna przypuszczać, że śm ierć jej zadali rabusie. 
Znaleziono w mieszkaniu trzy książeczki Kasv 
oszczędności na sumę 2,000 riib., cżego sie  nik‘t 
nie spodziewał, bo zamordowana żyła w nędzy.

Dotychczas nie natrafiono na ślad złorżtń- 
ców.

— N A P A D  ZBROJNY. Onegdaj, około g. 8-ej 
wieozorom, zadzwoniono do m ieszkania ausirca- 
1 kiego poddanego, A. Sokola (Funduklejowska  
Nr. 72). Gdy gospodarz otworzył drzwi, wtar­
gnęło przemocą do mieszkania trzech rabusiów, 
uzbrójonycn w rewolwery i sztylety, i zażadali 
pieniędzy. K iedy p. Sokol oddał kilka rb., któ­
re miał przy sobie i w komodzia, a jednocześnie  
nacisnął nieznacznie guzik dzwonka 'elektryczne­
go, przeprowadzonego do stróża? złoczyńi v. nie- 
zadowolnioni z małej sumy p ien ięd zy ,‘chcieli o- 
debrać p. Sokołowi zegarek, ale w tejże chwili 
posłyszeli zbliżającego się stróża, który spieszył 
na wezwanie, rzucili się  w ięc do ucieczki. \V 
przedpokoju jed in  z nieb strzelił z rewolweru, pra­
wdopodobnie żeby zapohiedz ściganiu, poczom 
wypadli na ulicę i umknęli wraz z dwoma towa­
rzyszami, którzy wariowali przy wejściu.

— POŻAR. ‘ W nocy, d. 20 h. m . na Domi- 
jów ce .p a lił się dwu-pięlrowy dom pr/v ul. W ie l­
kiej W a.-ylkowskiej, własność p. W iiowiczenki. 
Dom był ubezpieczony w Towarzystwie Rosyj 
skiem ua 3000 rb.

Telegramy
Od korespondentów w łasnych.

Warszawa, 22 m arca. — Dziś miało 
m iejsce zagadkow e zabójstwo s tu d en ta  
T atarow a. M atka T atarow a ranna. 
S praw ca nie w ykryty .

Na stacyi B iała pociąg kuryersk i 
w padł n a  towarowy. Zabity l robotnik 
a 25 rannych.

Soroki (Besarabia), 22 m arca. Dziś 
odbyły się wybory z kury i większej wła­
sności ziem skiej. W yszli z urny: De- 
m ianowicz, Brzozowski, Olejników, 2 
włościan, 3 drobnych w łaścicieli i ł 
duchow ny prawosław ny.

Od A gońcy i lV tersbu  r.skiej.
Wybory.

Petersburg, 22 m arca. W  cyrkule 
m oskiew skim  przeszła w zupełności lista 
konst.-dem okratów . U dział w’ wyborach 
przyjm owało 8037 praw yborców  — w y­
brano *20 w'yborcowr.

W  cyrkule spask im  przeszła również 
lista  k.-dem. Praw yborców  8040  — 
w ybrano 15 wyborców.

W ten  sposób na wyborców z P e te rs­
burgi' wyszli sam i konst.-dem okraci w 
liczbie 160.

Jak o  kandydatów  do D um y P aństw o­
wej w ym ieniają; Rodiczewm, Nabokowa, 
Hessela, K arejew a, P ietrażyckiego, Ke- 
drina, P etrunkiew icza, W inaw era i Fie- 
dorowa,

W sku tek  okólnikow ego rozporządzenia 
w’ sprawne zapobieżenia pogrom om  żydow­
skim , m in isteryum  otrzym uje już  tele­
graficzne raporty  od gubernatorów  i n a ­
czelników  m iast. Przew ażna część tych  
raportów  konsta tu je , że wśród ludności 
nie daje się zauważyć ani WTzenia, ani 
przygotow ań do pogrom ów.

Niepokojące spraw ozdania otrzym ano 
z Byc.howa, Klińców, Hom la i Orszy. 
W sku tek  rozkazu z P etersburga, będzie 
tam  zw iększona ochrona wojskowra i u- 
silona czujność policyi.

Petersburg, *21 m arca. —  W  Car- 
sk iem  Siole odbyła się najw yższa rew ia 
drugiej b rygady 37-cj dywizyi z D ale­
kiego W schodu. Jego  C esarska Mość 
rozdał 117 orderów  rannym  szeregow ­
com.

W  cyrkule adm iralicyi przeszli k an ­
dydaci party i k .-dem okratycznej; 4 w y­
borców otrzym ało przeszło 1500 głosów’, 
jed en  — 1395 głosów; w w yborach b ra ­
ło udział *2477 praw yborców . W  cyr­
kule w yborskim  .przeszli również k.-de- 
m okraci, podano 283*2 kartek  z nazw i­
skam i —  w ybrano 9; otrzym ali oni 
przeszło 1800 głosów’. W cyrkule k a­
zańskim  w ybrani są k.-dem okraci; brało 
udział 3429 praw yborców  —  w ybrano 8, 
z k tó rych  każdy otrzym ał przeszło 2000 
głosów .

Praw yborcy m iejscy w Żytom ierzu 
w ybrali 2 żydów, w Jeno tajew sku  2 
863 osób brało udział 85, w ybrano z 
handlowców.

Petersburg. 22  m arca. (Urzędowa). — 
Na posiedzeniu rady  m inistrów , zwoła­
ni m 21 m arca, celem  spełnienia pole­
cenia, danego je j ukazem  z d. 19 m ar­
ca 1905 r. rozpatryw ane były projekty  
zm ian, dotyczących działalności kom i­
te tu  m inistrów  a w yw ołanych reform ą 
ustro ju  państw ow e. Po drobiazgow em  
om ów ieniu spraw y rad a  doszła do de- 
cyzyi, że po wyjęciu z pod kom peten- 
cyi kom ite tu  m inistrów  sporej ilości 
sprawę pozostaną pom im o to kategorye 
spraw , które, do czasu ulepszenia n ie­
k tó rych  gałęzi rosy jsk iego  praw o­
daw stw a i rozszerzenia w ładzy w yko­
nawczej, w inny zostać pod zarządem  
insty tucyi, zbliżonej do kom ite tu  m in i­
strów’ i podlegają decyzyi w drodze 
wyższej adm inistracy i. Rezolueya rady  
w tej m ierze przedstaw iona będzie w 
tych  dniach Jego  Cesarskiej Mości. 
N astępnie rozpatrzyła rad a  cały szereg 
referatów  m inistrów  o spraw ach, podlega­
jących praw odaw czem u om ów ieniu i o

zm ianach  przypuszczalnych w personelu 
różnych sekcyi m inisteryów .

Petersburg, *21 m arca. — R ada m ini­
steryum  h an d lu  zgodziła się na  dowóz 
zagranicznego dynam itu , ze znacznem  
podw yższeniem  cła.

W  cyrkułach: w asiłiew skim , p e te rs­
bursk im , litiejnym , aleksandrow skim , 
kołom ieńskim  i narw sk im , znaczną w ię­
kszością głosów przeszli kandydaci par­
tyi konsty t. dem okratycznej. Oblicze­
nie głosów’ w innych  cy rku łach  zakoń­
czone będzie 22 m arca.

Petersburg, *21 m arca. Zjazdy drob­
nych w łaścicieli ziem skich w ybierają 
po daw nem u główmie bezparty jnych 
w łościan i duchow nych.

W  Pińczow ie przeszli księża i k a to ­
licy. 95 robotników  wyborców’ w Eka- 
terynosław iu  należą do party i um iarko­
w anych.

W ybory wyborców do Rady państw o­
wej odbyły się w W arszaw ie i Czerni- 
howie, zgrom adzenie ziem skie wrybrało 
członka rady  państwowej w P ttroza- 
wodsku.

Petersburg, 21 m arca. W  rożdie- 
stw ieńsk im  cyrKule przeszli konstyt.- 
dem okraci, uczestniczyło 5,601 osób, 
wybrano 14, z k tórych  każdy otrzym ał 
przeszło 3,200 głosów.

Warszawa, 21 m arca. Na st. B iała 
ku ryer spotkał się z pociągiem  robotn i­
czym. Obydwie lokom otyw y uszkodzo­
ne; jed en  człowiek zabity, 7 rannych.

Petersburg, 22 m arca. — Przejrzaw szy 
budżety ziem skie w’ gub. w itebskiej, 
m ińskiej, k ijow skiej, m ohylow skiej, wo­
łyńskiej i podolskiej, R ada p aństw a po­
leciła m inistrow i spraw’ w ew nętrznych, 
aby w jak n ajk ró tszy m  czasie zm niejszył 
w ydatki na u trzym anie urządzeń ziem ­
skich.

P rzy jętym  został p ro jek t m in is tra  
spraw iedliw ości o zreform ow aniu wyż­
szego sądu krym inalnego, którem u pod- 
legają w szystkie sprawTy o przestęp­
stw ach  służbow ych członków  rady  pań ­
stw owej, m inistrów , głównozarządzają- 
cych, nam iestn ików  i genera ł - g u b ern a­
torów.

Związek robotników  p rasy  postanow ił 
zaprow adzić odpoczynek niedzielny dla 
zecerów, d rogą dobrowolnego porozu­
m ienia się.

Zaw iadom ienie w dzienn ikach  o wy­
słan iu  z P e tersbu rga  p isarza Anienskie- 
go, nie je s t  zgodne z praw dą.

Moskwa, ‘21 m arca. —  G ubernator wy­
jaśn ił, że z chw ilą w ybran ia wyborców, 
pełnom ocnicy robotników  tracą  sw’c 
pełnom ocnictw o, wybory zaś tracą  je  
z chw ilą w ybran ia posłów do D um y 
Państwra.

Moskwa, 21 m arca. W  ogródku jed ­
nego dom u znaleziono 2 bom by.

Tyilis, ‘21 m arca, —  W  A gdam ie(szu- 
szyńskiego pow.) T atarzy  napadli na 
przejeżdżających furgonam* orm ian i 
ran ili k ilk u  z n ich . Kozacy odbili n a ­
pad.

Tyflis, 21 m arca .—  N a pocztę, w ysła­
n ą  de uroczyska „Manglis**, w pobliżu 
Tyttisa, napadło 6 uzbrojonych Judzi. 
Pocztylion i w oźnica zabici, strażn ik  
raniony. Poczta nienaruszona. Zbój­
ców ścigają.

Rewel 21 m arca— Dziś rozpoczęto w 
sądzie okręgow ym  w Rewlu głośną 
sprawrę s z a jk i— 14 z Rewia i i folw ar­
cznych robotników , k tórzy  popełnili w’ 
październiku szereg  zbrodni w’ m ajątku  
P asta ra io w .

Rybińsk, *21 m a r c a .— Do duchow ne­
go praw osław nego p re fek ta  g im nazyum  
m ęskiego, przyszło 2 młodzieńców’, k tó ­
rzy, grożąc rew’oiwt ram i, zażądali p ie­
niędzy. P raw osław ny  duchow ny zdą­
żył uciec. N apastników’ aresztow ano, 
są  to uczniowie: m iejscow ej szkoły te ­
chnicznej.

Grodno, 21 m arca. — Praw yborcy 
grodzieńskiej gubern ii w ybrali 42 k a to ­
lików, 31 praw osław nych i *25 żydów, 
w-edług narodow ości —  29 polaków’, 30 
rosyan, 3 litw inów , 11 rusinów’ i 25 
żydów7.

Juriew, *21 m arca. —  W yborcy od 
un iw ersy te tu  w ybrali do R ady Pańsi wo- 
wej rek to ra— P assk a  i dziekana w ydzia­
łu m edycznego— E w eckiego, obaj postę­
powcy.

O trzeciego w yborcę toczy się  zacięta 
w alka pom iędzy partyam i libera lną  i 
postępową.

Jekaterynosław, *21 m arca. N aczelnik 
jek a te ry n iń sk ię i kolei żelaznej w roz­
kazie do urzędników  oświadcza, że n a ­
leżenie ich do jak ich k o lw iek  p a rty i je s t 
spraw ą osobistych poglądów’ i że w pa­
sie w yw łaszczenia zabronione są  wszel­
kie związki, organizacye, ag itacye par­
tyjne, oraz rozdaw anie broszur i 0- 
dezwr.

Morszańsk, 21 m arca. O tw arto że­
glugę.

Mitawa, 21 m a^ca, W  nocy złoczyń­
cy uzbrojeni napad li n a  p rzy stan ek  Fa- 
legrafen i zrabow ali kasę.
, Ryfla > . 21 m arca. W  tw ierdzy Ust- 

dżw iń8kiej dokonano w yroku śm ierci 
na Speku. w innym  zam achu na życie 
urzędników  policyjnych w Libaw ie.

Pińczów, 2 i m arca. W  osta tn ich  
czasach ograbiono trzy  skłepy wódcza- 
ne, zaaresztow ano rabusiów .

Szerburg, 21 m arca. K rążow nik „Gro- 
m oboj" i „R osya" odpłynęły do Libawy.

Woroneż, 21 m arca. Z 80 wyborców’ 
m iejsk ich— wszyscy należą do party i 
dem okratycznej.

Bogusław, 21  m arca. N a w yborców  
m iejskich w-ybrano 2 żydów— d em o k ra­
tów’.

Orzeł, 21 m arca. Zebranie szlach ty  
wybrało sena to ra  N aryszk ina i Krom- 
skiego m arszałka  szlachty  Szonszina.

Wilno, 21 m arca. R edaktor „Nowoj 
Z ari1* B esk in  i były red ak to r Schlo- 
sberg  skazan i zostali: pierw szy n a  2 
tygodnie w ięzienia, d rug i n a  * 1 rok 
tw ierdzy.

Taszkient, 21  m arca. Przyjechało  
poselstw o ch iw ińsk ie  z następ cą  chana 
n a  czele.

Czyta, 21 m arca. G enerał le jten an t 
Chołszęzew nikow  zosta ł aresztow any.

M iń s J ^ ^ l  m arca. Lebiediew, sek re ­
tarz g ^ M j Ł ^ e g n  za rządu  rolniczego 
zbiegł, s k r a t u j -  15.000 rb.

Mitawa, 21 m arca . —  R ada m iejska  
otrzym ała propozycyę wry b ran ia  *2-ch 
przedstaw icieli do rad y  nadbałtyckiego  
generat-gube^natora. Po św ię tach , rada,

sk ładająca  się z 6 w łościańskich, 6 m iej­
sk ich  i 6 szlacheckich  przedstaw icieli, 
zajm ie się opracow aniem  reform  w 
kraju .

Zasław, 21 m arca. W  więzieniu m iej­
scowym w ykryty  został spisek więźniów, 
celem  zorganizow ania ucieczki.

Odesa, 21 m arca. — W sk u tek  nie- 
za tw ierdzen ia w iceprezydenta m iasta  
oraz 2 członków zarządu, k ilk u  ra ­
dnych  podało się do dym isyi. P rzed­
w yborczy kom ite t żydow ski zdecydo­
wał działać zgodnie z konsty t. dem o­
kra tam i. Inform acye p ism  o zaareszto ­
w aniu  w Odesie 12 uczestn ików  ogra­
b ien ia  m oskiew skiego Tow arzystw a f  re 
dytow ego są niepraw dziw e.

Przyjechał konsul japońsk i Inżim a, 
p iastu jący  tę godność przed w ybuchem  
wojny.

Paryż, 22 m arca. W dyplom atycznych 
sferach  zaprzeczają kategorycznie po­
głosce, jak o b y  rozprawy, prow adzone 0- 
becnie przez Francyę, A nglię i W łochy 
o uregulow aniu  w zajem nych interesów  
w Abisynii, mogło enoć trochę n a ru ­
szyć zupełną niezależność tego pań ­
stw a.

Wiedeń, 22 m arca.— W ęgiersk i m ini­
s te r-p re z y d e n t. F ejervary  1 m in iste r 
spraw  w ew nętrznych, C hristophy, zostali 
przyjęci przez cesarza o godz. pierw szej 
wr dzień.

0  godz. wpół do czw artej hr. Gołu- 
chowrsk i i B urian  przybyli do zam ku, 
gdzie się odbyła ogólna konfereneya 
m in isteryalna, trw a jąca  tio p iątej. Obaj 
w ęgierscy  m in istrow ie w yjechali do Bu- 
da-Pesztu  o 7-ej w ieczorem.

Londyn, 21 m arca. Na in terpełacyę 
lorda Nurdborna, Fitz-M oris oświadczył 
w im ieniu  rządu, że układy  z Rosyą 
w sprawie prześladow ania żydów’ ogła­
szane nic- będą.

Budapeszt, 2*2 m arca. — D zienniki 
donoszą, że m in ister spraw  w ew nętrz­
nych, K ristoffy, podał sio do dym isyi. 
T ekę jego  m a objąć F ejeryary . Dy­
mi sy a K ristoffy’ego, w yw ołane pow oda­
mi pryw atnej natu ry , nie stoi w’ związ­
ku z polityką gabinetu .

Budapeszt, 21 m arca. — Cesarz przy­
ją ł  dym isyę m in is tra  spraw iedliw ości 
Lany, a m ianow ał G ustaw a Hegus.

Budapeszt, 22 m arca, —  Opublikowa­
no d ek re t cesarski, w zyw ający do czyn­
nej służby konwedów’ z 1904 roku. 
N iezw ykły ten  krok  w yw ołana został 
tern, że p arlam en t nie uchw alił w tym  
roku  poboru rek ru ta .

Waszyngton, 22 m arca. —  Poseł ro­
syjski zaw iadom ił sek re tarza  stanu  
Roota, że R osya w porozum ieniu  z Ni­
derlandam i proponuje zwołanie n a  1 
czerw ca drugiej konferencyi pokojow tj. 
W ręczył on Rootowi p rogram  spraw , 
przeznaczonych do rozpatrzen ia konfe­
rencyi. P rogram  w yłącza wszelkie po­
lityczne kw esty  o i podaje p ro jek ty : u- 
doskonalenie postanow ień konw encyi 
co do za ła tw ien ia sporów m iędzynaro­
dow ych przez trybunał polubow ny wr 
Hadze; uzupełnienia przepisów  o zw y­
czajach wojen lądow ych, o rozpoczęciu 
kroków  wojennych i o p raw ach  państw  
neu tra lnych . Dalej, przedłożony m a 
być konferencyi projekt unorm ow ania 
zwyczajów’ wrojny m orskiej, m ianow icie 
co do bom bardow ania portów  przez 
sta tk i wojenne, co do min podwo­
dnych, przem iany okrętów  handlow ych 
na wojenne, trak tow ania pryw atnej 
w łasności na m orzu osób, należących 
do wralczących narodow ości, oznaczenia 
term inu  do k tórej pozwala się kupcom  
opuścić port po rozpoczęciu działań w o­
jen n y ch , określen ia  p raw a neu tra lnych  
państw  odnośnie do K ontrabandy m or­
skiej, p rzebyw ania okrętów* państw  wo­
ju jących  w neu tra lnych  po rtach  i n i­
szczenia zdobytych statków handlo­
wych, w reszcie pro jek tu je  się stosow a­
nie n iek tó rych  praw ideł wojny lądowej 
do działań n a  m orzu 1 w’prow’adzenic 
do m orskiej wojny praw ideł konferen­
cyi genew skiej z 1861 roku.

Lens, 22 m arca. — Dziś, o godzinie 
9-ej rano, w yciągnięto  z jednego  szybu 
żywego górn ika. Przypuszczają, że w 
szybach są jeszcze żywi robotnicy.

Kokand, 21 m arca. W  Starym -M ar- 
gelanie rabusie zabili bogatego fabry­
k an ta  i handlującego bawrełną A bdur- 
A chm andej-G hałnazarbajew a.

Aschabad, 21 m arca. — M isya rosyj­
sk a  w T eheranie zaw iadam ia, że z po­
wodu zam ieszek w Seistanie i możno­
ści p rzeniesienia dżum y na północ, 
rząd persk i w ysyła konnicę do Birdża- 
idu, T urbetu  i Turiszyn.

L). i22-go m arca wychodzi z T eheranu 
secna kozaków z 6-ciu oficeram i i fel­
czerem  d la zorganizow ania straży  po­
dobnej do straży  z 1898-go roku. B a­
danie karaw an  odbywmć się będzie w 
Kiaryzie, Burdżandzie i Turbecie.

Odpowiedzi od Redakcyi.
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Grazia Deledda.

P o p i ó ł
POW IEŚĆ

Pr/plożyla z w totki u f  o 

K a ro lin a  D zie d u s zy ck a .

Część Pierwsza.

Ona się śm iała i żartow ała z nim : on 
przecież dobrze widział w jej oczach 
odbicie pogardliw ej je j sm ętności, ale 
mu się wydawało, że ona nie m ogła 
inaczej zw rócić n a  niego uw agi, jak  
gdyby na w iernego psa: „G dyby ona, 
m yślał sobie, przypuszczała, ze ja  usy­
cham  z p ragn ien ia  u ściśn ien ia  je j ręki, 
krzyczałaby z przerażenia, jak  gdyby 
j ą  ukąsił w ściekły p ies .11

Co sobie powiedzie]i w tej gw iaździ­
stej nocy w pachnącym  powiewie, idąc 
po ciem nej drodze? ba, nie spam iętał 
nigdy, ale długo bardzo długo, została 
m u w pam ięci rozmowa, k tó rą  pan Car- 
boni, ze starszym  asesorem  o rze­
czach obojętnych, prowadził. Nareszcie 
wysoki głos asesora ucichł; M ałgosia i 
Ar.i zatrzym ali się, skłonili, a potem  
szli dalej; ale studentow i zdawało się, 
ż« ze snu  zbudził, i znowu uczuł się sam ,

sm utny , nieśm iały , błądzący na pustej, 
ciem nej drodze.

— Brawo, brawo! — rzekł burm istrz, 
k tóry  teraz szedł w środku  pom iędzy 
niem i; —  podobała ci się kom edya?

— To strasznie rzecz idyotyczoa, — 
sentencyonalnie zaw yrokow ał Ani.

— Bra..a..a..wo! — powtórzył zachw y­
cony burm istrz. — Ostry z ciebie k ry ­
tyk.

— Kiedyż nie m ożna inaczej sądzić. 
D yrektor je s t  ja k  ta  s ta ra  skam ien ia­
łość — to jego  wina,, czyż nie m ógł 
wybrać co innego? Życie tak iem  nie 
je s t i n igdy tak iem  nie było! A tea tr 
powinien przedstaw iać życie; inaczej 
s taje się śm iesznym . Jeżeli ju ż  chcieli 
przedstaw ić coś pośredniego, mogli 
przecież wybrać rzecz m niej g łu p ią1 
coś praw dziwego, ludzkiego, coś w zru­
szającego; E leonora d ’A rborca, k tó ra  
p ielęgnuje chorych na m orow ą zarazę 
PO....

— W ydaje m i się przecie, —  zauw a­
żył dobrodusznie pan Carboni, zachw y­
cony w ym ow ą Ania, - -  przepraszam , że 
ci przerwę.... w ydaje m i się, że nasz 
teatr, nie nadaje się do sceny tak  wiel­
kiego stylu.

— Mogli p rzedstaw ić sztukę w spół­
czesną, coś wzruszającego. Te wszy­
stk ie  idyotyczne h rab iny  już  się dawno 
przeżyły! — rzekła Małgosia, p rzybiera­
jąc  sposób m ów ienia Ania.

— Brawo! I ty  także! Tak, rzeczy­
wiście, pow inni byli przedstaw ić coś 
bardziej w zruszającego: naprzykład  ko-

m edyę o ty ch  indyanach , k tórzy  gdy 
żony ich iodzą, sam i k ład ą  się do łó­
żka i każą pielęgnow ać jak  położnice.... 
czyście słyszeli co asesor opowiadał?

M ałgosia śm iała  się; Ani śm iał się 
także, ale krótko, bo śm iech jeg o  u- 
stał, jak b y  nagle sm u tn ą  m yślą podcię­
ty. Szli dalej wT m ilczeniu.

— Ależ te la tarn ie  tak  się ciem no 
świecą, trzeba będzie coś o tern pom y­
śleć — cicho, sam  do siebie, rzek ł pan 
Carboni; a potem  głośno: — i oś ty  po­
w iedział o dyrektorze?

— Że jest jak  s ta ra  skam ieniałość.
— Dobrze, dobrze, pow tórzę m u to.
— A cóż m nie to szkodzi. I tak  na 

przyszły rok ju ż  m nie tu  nie będzie.
— Tak, jeaziesz? a dokąd?
A ni poczerwieniał, przypom niaw szy 

sobie, że przecież w yjechać nie m ógł 
bez pom ocy pana Carboni. Cóż w tedy 
znaczyło jeg o  zapytanie? Czyż 011 tego 
niepam iętał? Albo może kpił sobie z 
niego? Albo chciał aby m u jego  pro- 
tekeya zaciężyła, trzym ając go w za­
w ieszeniu i dając m u do zrozum ienia, 
że bez jego  pomocy, ruszyć się z m iej­
sca nie może.

—  Nie wiem, — odrzekł cichym  gło­
sem .

—  A!, c iągnął dalej p. Calboni, — 
ty  chcesz wyjeżdżać. Nie możesz do­
czekać się tej godziny? Pojedziesz, po- 
jedziesz: chcesz p taszku  ju ż  la tać  — 
strzepujesz ju ż  skrzydełka! A więc. 
sss t' le ć ! ...

Zrobił ruch jak b y  w powietrze p tak a

«
z ręk i wypuszczał, potem  chłopca pokle­
pał po ram ieniu . Ani w estchnął i u- 
czuł się lekkim , wesołym  i w zruszo­
nym , jak b y  rzeczywiście wr lot się pu­
szczał. M ałgosia śm iała się — a w ci­
szy nocnej srebrzysty  jej śm iech le­
ciał ja k  p tak  — a jem u  zdaw ał się 
drżeniem  kw iecistego krzaka, na k tó­
rym  ptaszyna usiad ła  i śpiewała.

VII.

N adchodziła jesień .
Były to ostatn ie dnie, k tóre Ani spę­

dzał w rodzinie, i mnóstwm różnoro­
dnych  uczuć ciężyło m u na duszy: 
p ragn ien ie p tak a  wyzwolenia się z cia­
snego gn iazdka wr szeroką przestrzeń 
coraz to żywnej odczuwał, ale uk ry ty  
sm utek  jego  radość zasnuw ał —  jak iś  
n iew yraźny dręczył go lęk. Podczas 
k iedy  rozm yślał nad  tern, jak im  je s t 
ten  św iat, do k tórego  już -m yślą wyla­
tywał, m usiał się powmli dn ia każdego 
żegnać z ty m  sm utnym  i skrom nym  
św iatem , w k tó rym  przeszło jeg o  dzie­
ciństw o, zaciem nione jed y n ą  boleścią 
opuszczenia przez m atk^, a rozśw ietlo­
ne fan tastyczną  m iłością d la Małgosi. 
P ora roku  m iękka i łagodna czyniła go 
bardziej jeszcze sen tym entalnym . Po­
czynająca się jesień  przysłan ia ła niebo 
nieskończoną słodyczą. Horyzont za 
góram i gubił się we m głach  i w yda­
wał się m leczną zasłoną, k tó ra  okryw a­
ła, a jed n ak  pozwralała się dom yślać 
całego św iata  m arzeń.

W w ieczornym  ciem no - zielonym  
zm roku, rozjaśnionym  różowymi ch m u r­
kam i, które się wiły, znikały i ukazy­
wały znowu na m odrem  niebie, dolaty­
wało Ania trzeszczenie i zapach palo­
nych przez rolników  traw  i zdawało 
m u się, że coś z duszy jego  ulatywTało 
z tern i sm ętnem i płom ieniam i.

Żegnajcie, żegnajcie ogrody, stojące 
na straży doliny, żegnaj dalek i szm e­
rze potoka, k tó ry  zapow iada zbliżającą 
się zimę; żegnaj śpiew ie kukułk i, zw ia­
stującej wiosnę: żegnaj szary i dziki 
botnobene, na  k tó rym  jasn e  zielone 
dąbczaki zarysow ują się na  chm urach, 
ja k  włosy n iesforne śpiącego olbrzym a; 
żegnajcie różowe dalekie góry; żegnaj 
spokojne i gościnne ognisko, pokoiku 
pachnący m iodem , owocami i   m a­
rzeniam i. Żegnajcie skrom ne ludziska, 
nie pom ny wiasnej nędzy, s ta ry  nałogo­
wy wuju Pera, nieszczęśliw i E fes i 
Nanna, nędzna k a lek a  Rebeka, dziw a­
czny m ajste r Pane, szaleńcy, żebracy, 
w inowajcy, dziew czątka p iękne i nie­
w inne, dzieci na  nieszczęście skazane, 
wszyscy ći ludzie nieszczęśliw i i pogar­
dzani, k tórych  Ani kochać nie może, 
ale czuje, że się z nim i zrósł, ja k  m ech 
z kam ieniem , —  i k tórych  opuszcza z 
radością  i sm utk iem .

I żegnaj św ietlana słodyczy, po tylu 
ciem nych boleściach, tęczo zagięta, j a ­
ko ram a z pereł, w około pękniętego 
obrazu starej i w iecznej nędzy.

— Małgorzato, żegnaj!
Zbliżał się dzieu wyjazdu. Ciotka

T atan a  przygotow yw ała m nóstw o rze­
czy, inne w pam ięci notując, koszule, 
skarpetk i, słodycze, owoce, placki lśn ią­
ce ja k  kość słoniowa, sery, k u ra  i 
tuzin jaj ze solą, i wino, i m iód i wi­
nogrono, wszystko to w ypełniało n ie­
zliczoną ilość worków, koszyczkowi p u ­
dełek.

— Do dyabła, — zauważył A ni—zda­
wałoby się, że to cały pułk wyrlisza.

— Cicho, synku! ja k  będziesz ju ż  raz 
tam, zobaczysz ja k  ci się to w szystko 
przyda. T am  n ik t o tobie, biedaku, nie 
pomyśli: ach! co ty będziesz robił?

— Nie bójcie się, będę sam  o sobie 
m yślał.

M łynarz i jego  żona. długo, ta jem n i­
czo się naradzali. Ani odgadyw ał nad 
czem; jednego  wieczoru widząc, że wy­
szli razem , niespokojnie powrotu ich 
oczekiwał.

C iotka T a tan a  w róciła sam a.
— Ani, — rzekła, —  dokąd zdecydo­

wałeś się jechać? Czy do C aglian , czy 
do Sassari?

On rzeczywiście aż do tej chwili 
pieścił się z m yślą, że przypłynie m o­
rze i na  stały  ląd się uda; ale ze słów 
kobiety zrozum iał, że postanow iono nie 
wypuszczać go jeszcze poza wybrzeża 
Sardynii.

— Byliście u pana Carboni? — zapy­
tał z dum ną goryczą. Nie przeczcie. 
J a  przecież w iem  wszystko. Czemuż 
nie dacie mi jech ać  na stały  ląd? Ja  
wam w szystko zwrócę!

(D. c. 11).

M. I. Mandl
Kreszczatik Nr 42 telefon 764.

Rzym* Katolickie T o  w . Debr.
Otworzywszy „Biuro P racy “ d la dostarczania takow ej pracow nikom  in teli­

gen tnym  i służbie dom owej, uprzejm ie prosi chlebodaw ców  o zw racanie się z za- 
potrzebow aniam i do Kanc. T-wa. D iesiatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od godz. 
10—:1 , oprócz dni św iątecznych. K urato rka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A .łS D -3 -1 Sekretarz: K. S taniszew ska.
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Parowa Fabryka Farb olejnych

j.  K. m O l l e r
w Kijowie

Na Padole, Boryczew Tok w w łasnym  dom u 
tel. Nr. -2071. M agazyny własne:

1) Ul. F unduklejow ska Nr. 8 — hotel Hłady- 
n iu k a te l. Nr. 841.

2) Ul. Chorew aja Nr. 2 obok Zytniegobazaru.
3) Plac A leksandrow ski obok III g im nazyum  

tel. Nr. 2151.
4) P lac D um ski Nr. 3— hotel Rosya „torgow yje 

r ja d y “ tel. Nr. 1037 w7 dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

T „ n o *„ najnow szych rysunków  i najle- 9 7 P 7 n łp l f  ^ ' t k u  domowego, 
I d p u iy  pszych fabryk. N ajrozm aitszy w ybór Ol u l UIu a  do podłóg, ubran ia i t.p.

Cenniki i próbki tapet i farb w ysyłają się na każde żądanie.

Damskie suknie,

Męskie ubrania,
gotowe i na obstalunek.

A 2 0 O -4 -4

Obuwie Magazyn Gogulińskiego
czasowo jeszcze znajduje się na platm Ratusza róg Mało-Żytomierskięj Nr. 

2-gi. Zawiadamia  Sz. klijentów, że posiada wielki wybór gotowego obuwia,  a 

także przyjmuje obstalunki,  które wykonywa  sumiennie i w prędkim czasie.

Z parowej fabryki Jana Węgleńskiego w Świdnikach

Cykorya
, S W I D N I K I - G L O R Y A ‘1 u

yr

1 za u ni

m

znana ze swej niezaprzeczonej dobroci znajduje się we 
w szystkich pow ażniejszych sk lepach  kolonialnych N p . I 
w opakowaniu czei-wonem, Nr. 2 w żóltem . 
Przy kupnie uważać należy na znak fabryczny, jak i tu  
podajemy, to je s i prze dstaw iający zająca i panną. 
Doświadczenie, w ykonane w pracow ni chem icznej, Mu- 

[,u„.i.j.mU i ro ln ictw a wykazało, że cykorya „Ś w idniki-G lorya11 
abso lu tn ie  czysta i w porów naniu z w yrobam i innych, naw et pow a­

żnych fa b r \k  daje 25° 0 więcej ek s trak tu  pożywnego.
Sprzedaż hurtow a w Składzie fabrycznym  w W arszaw ie, Elektoral- 

  na Nr. 32, telefon 3877. A327-10-6

Studnie artezyjskie  f e '" S Ł
w ykonyw a Hydrotechnik LUDWIK KOCHANOWICZ*
Sprzedaje i wynajmuje narzędzia w iertnicze. Kijów, K reszcza­

tik 3 Telefon 809. Inform . sk ład  fortep. p. Kerntopfa.

Przechowanie od Moli
m

M agazyn fu te r M . I. TO JB A
firm a egzystuje od 1831 r.

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu

W edług przykładu la t m inionych, przyjm uje najrozm aitsze fu tra

A A !?  oeAny na przechowanie od moli

na lalo z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya 9
środek

ten
Rzeczy przechow ują się za po- H a u / i c a  I l l l # Q 5 l ł i n “  
m ocą znakom itego środka prof. U G W l o u  77k i m o a i m
wyw ołał .praw dziw y sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof.
Dewisa, nie m ając żadnego zapachu niety lko  kom pletn ie zabezpiecza

od moli i wylinianiu, ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do do

Amerykańskie maszyny do pisania

„G A M M O N D ”.
Autom atyczne naciskanie liter. Nadzwryezaj szybka bez w alan ia rąk  zm iana d ru ­
ku  i w stęg  farbujących. T ekst napisany  przed oczami. M ężna otrzym ać dużo

odbitek  na każdym  papierze.
Tabulatory niepotrzebne. Cały kom plet w szystkich  znaków  i cyfr. W szystkich , 
kto m a zam iar kupić m aszynę do pisania, prosim y żądać od nas p rzysłan ia m a­

szyny „G am m ond“ dla wypróbow ania.
Wypłata na raty na wygodnych warunkach Proszę żądać katalogów. K ijow ska 

Filja Towarzystwa T. I. HAGEN w Moskwie. Kijów, Kreszczatik 35.

Dom Przemysłowo -  Handlowy
Michał Bukowiński

w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5.

Telefonu Nr 927 — A dres telegraficzny: „EMBIJ Kijów1

P O L E C A :

Roboty izolacyjne z m ateryałów  
ogniotrw ałych m ineralnych (Po- 
ryt, in fuzeryt, K ieselgiuj 

Posadzkę terrakotową „M aryw il11 
Cegłę ogniotrwałą „M aryw il11 w y­

sokiej topliwości.

Posadzkę dębową m asyw ną „Taj- 
kury,,

Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajow ą,

Blachę dachową czarną i pocynko- 
waną,

Blachę falistą i konstrukeye z tejże

MATERYAŁY BUuOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY. 

ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

Przyjmę na Warszawę: 1 C ?
przedstawicielstwo, dostawę przesyłek, 
pośrednictwo we w szelkich  tranzakcyaeh  
handlow ych. N a żądanie poważne re- 
fe rtneye. W arszaw a, Leszno 62, W ła­
dysław  Słodkow ski. A378-J0-3

Maszyny do szycia!
najnowszej konstrukcyi pierw szorzędnych fabryk 

' poleca firm a „ S T R E Ł A "
Kijów, Funduklejowska Nr. 10.
Ceny umiarkowane. A247-3-3

NAGRODZONE ZŁOTYM MEDALEM 
w y r o b y  Centralnego Laboratoryum  Chemicznego^.

„Borol" chroniący od pryszczów, opalenizny, op ifrzchaniu  rąk  i tw arzy oraz 
wpływów zim nego w iatru. Cena 30 kop.

„Delicia1- puder ryżowy na m leku  laaolinow w n, m ocno przylegający a niew i­
doczny. Nie w ysusza naskórka. U rna 50 kop.

Seve de beaute11 podnosząca białość cery i zgładzając a zm arszczki, nadaje skó ­
rze m iękkość aksam itu . Gana 2 rub.

E sencya „Taiaro-Chmielowa11 usuw a łupież, w zm acnia włosy, nadaje im puszy* 
stość i chroni od w ypadania. Gana 75 kop. Takież m ydło 30 kop.

E leksir „Tymentol11 uznany przez specyalistów  za najlepszy środek do konser-
wac-yi zębów i odśw ieżania jam y  ustnej. Cena 50 k. i 1 rub.

Do nadan ia  czystości i białości zębom proszek tejże nazwy 25 kop. i pasta 20 
kop. Poleca sk ład  apteczny i porfum  A. Czekay’a w W arszawie. M arszałkow ska 
108. W ysyłka za zaliczeniem . A91 — 10— 9

Dom handlowy 
m ateryałam i jedw abnem i

Kreszczatik Nr II.
Zaw iadam ia, że na  św ięta W ielkanocne przygotow ał na po­

darunki wielki wybór m ateryi jedw abnych.

Ceny stale. _v.7;1

Wyroby marmurowe zakładu
WDOWv  de WECCHI 

Niemiecka Nr. 10 (dom własny).
POMNIKI z m arm uru , a labastru , g ra ­

nitu, szwedzkiego kam ien ia  i żelaza.
Od 25 rubli do 2-oh tysięcy i drożej, nie 

drożej cen fabrycznych KRATY.
Zakład otrzym ał m nóstw o podziękow ań 
za artystyczne i sum ienne w ykonyw anie 

pow ierzonych robót.
A370— 10— 2

Młoda osoba

Aparaty fotograficzne
najnow szych system ów  poleca 

firm a JÓZEFA POKORNEGO, Kyów, K re­
szczatik  Nr. 43. Telefonu Nr- 1369. 
Posiada także  najrozm aitsze album y, 

czarnoksięsk ie la ta rn ie  i inne przybo- 
ry fotograficzne. A186 —10— 8

posiadająca pat. giin. 
i p isząca ładnie i w y­

raźnie szuka zajęcia w biurze. Zw racać 
się „Dzień. K ij.11 (Insty tueka 18).

R299-3-3

Energiczny handlowiec m ysłowiec,
poi., w łada k ilkom a język., prag. przy­
ją ć  posad, k ierow nika biura, zakf. prze­
mysł. zastępcy  szefa, lub ad m in is tra to ra  
Posiad. ref. i gw araneye, łask. of. pod 
S. J. O. w m ag. F rageta , Kreszczatik 
Nr. 33. 2913.

Ogrodnik specyalista S f ś ;
może zarządz. m ałem  gospod., lub willą, 
prow adzi pszczelnictw o dochodow e w e­
d łu g  now. syst. wymag. skromne. Adr. 
Kijów K uznieczna d. Nr. 22 m. 9, Ma­
kow iecki. 2912

Na Cel Dobroczynny
sprzedaje się w k s ięg arn i 

Leona Idzikowskiego
broszurę p t.

Pierwszy gfos wolny polaka z Podola,
napisał Jan Urbański.

A377-3-3 C ena 25 kop.

TAPETY
Nowootworzony m agazyn tapet S.-Pe- 

tersbursk ie j fabryki

D. P. Pawłuchina i fabryk zagranicznych. 

Tapety całkow itego rozm iaru  od 8 kop. 
Sprzedaż hurtow a i detaliczna.

W łaściciel A3 3 0 — 10— 2

t. Aleksandrów
Kijów, Kreszczatik Nr. 7 tel. Nr. 1553, 
Próby w ysyłają się na każde żądanie,

Magazyn Win

Wyszyńskiego i S -k i KŁ K) r '
dom p. Neosego.

Najlepsze p ierw szorzędne źródło wy 
borowych win, lik ierów  i wódek. W ina 
oryginalne krajow e i zagraniczne p ier­
w szorzędnych firm .

W ina Szam pańskie i W ęgierskie, L i­
kiery, Miody, S ta rk a  i wszelkie wódki 

szczególniej poleca w ina francuskie 
firm y Bigourdau. 

Przyjm uje zam ów ienia na  prow incyę 
C enniki na żądanie g ra tis  i franco.

A164— 30— 19

Ogiery
wysoko szlachetnej półkrw i w Rożenku 
p. Sulejów gub. pio trkow ska. Ceny 
przystępne. A264— 15— 14

Przepisywanie
111 3 .

na m aszynie. Fun- 
duklejow ska Nr. 50 

R‘2966-11-5

Nasiona buraczane
2 le.t. 1902 i 1903 r. Klein Wan- 
zleben i Willmorin starannie prze­
chow yw ane i dobrze k iełkujące 
do nabycia  w P iatyhorach , k ijo ­
wskiej gub Szczegóły: L uterań- 
sk a  Ńr. 6, ag en tu ra  „D zienn ika11.

Mechanika maszyn
obezn. z pr. ta rta k u  poszukują, hot. 
C entralny, P lac  D um y Nr. 23. R2921

| lekc. udz. uczeń A da­
m usa, a rt. operyNa wiolonczeli

W arszaw skiej. B esarabka 3 m. 9.
979-6-5

Dla galwanizatorów
Anody różnych m etalów , sole nyklo- 
we, wszelkie chem ikalia, potrzebne do 
galw anizm u, w ern iks parysk i, k ręg i 
wojłokowe do polerow ania, stalm asę 
kam ien iarską, w anny szteingutow e, ele­
m enty  B unzena poleca, v, ysyła zam iej­
scow ym  za zaliczeniem  D artch, W a r­
szawa. Leszno Nr. 7. A379-10-2

Poszukuję pracy w mająt 1 gospo­
darstw ie, znam  rachunkow ość ekono­
m iczną w polsk. i ro sy jsk ..jęz . P rak ty ­
ko wałem  20 1. wr m ajątk . wzorowych 
i gubern iach: kij., pod. i woł. Adr. 
W łodzim ierska Nr. 63, m ieszk. K urow ­
ski, B enedyktow i M ichałow skiem u.

2916— 10— 3

Instytuckf i
NAJW YŻSZE CENY za staroży tne zło­
te, srebrne z drogirrd kam ien iam i 
przedm ioty i perły płaci m ag  , A  <ti- 

quit(‘.s“ M. ZOŁOTNICKIEGu

Instytueka I.
A3b2

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S *  Zw ierzchow skiego

w Kijowie K reszczatik Nr. 3, tel. 1531

a n c ly n k - j ^ i r S ,
w Paryżu I złoty m edal.

A306— 12— 8

Po odbytych lat. kary w Syberyi,
w ysiany podczas wyp. kra j. 1863/4 r. 
w róciwszy do Kijowa, szukam  zajęcia: 
rząd. dom. biur. lub kom is, handl. lub 
o jak ieko lw iek , proszę, bardzo potrzebuj. 
Tereszczenkuw ska Nr. 11 m. 3. R2990

Do ludzi mających serce.
Pow stan iec z roku 63 prosi o pomoc, 
je s t  w w aru n k ach  okropnych, m a przy 
sobie ob łąkaną córkę. Gdyby kto ze­
chciał dopom ódz tym  biedakom , zw ró­
cić sic proszę „Dzień. Kij.11 (Instytuc. 18).

R2991-5-3

Nowa paryska M iuron i Morsz S 4 ii
kurs. kr. 1 ser. 20 r. 
4 n i. 3 8 .

F undukle jow ska 
R‘2989— 5— 3

D rukarn ia  H. M ejnandera w Kijowie, P u szk iń sk a  2 0 .

4


